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Zł. 12*50. Za zastrzeżenie mieisca dolicza się 25%.

Polskł lot transatlantycki nie powiódł się
Samolot „Marsza, ek Piłsudski" wpadł do oceanu. — Lotnicy uratowani przez 

parowiec niemiecki „Samos" wrócił? do Europy.
S zire jó W  wewnątrz num eru.

Van Rees o Palestynie
Genewa, z końcem lipca

Na półkach księgarskich ukazała się właśnie 
druga z rzędu książka V zastępcy przewodni­
czącego Komisji Mandatowej, Holenderczyka 
D. F. W . van Rees* a o m andatach międzynaro 
dowych. Książka ta  trak tu je  o najw ażniej­
szych zasadach prawniczych, na jakich oparty 
jest system mandatów międzynarodowych i 
stanowi tak ze względu na szczególne nauko­
we kwalifikacje autura jak  i też ze względu na 
jego stanowisko w łonie Komisji Mandatowej 
bardzo ważny i istotny przyczynek do bogatej 
już dziś literatury fachowej o m andatach m:ę 
dzynarodowych.

W  części om awiającej m andaty typu .A**, 
znajduje się osobny rozdział poświęcony P ale­
stynie, który warto przytoczyć w streszczeniu.

W  jjrzeciwieństwie do ustroju zaprowadzo­
nego w Iraku — powiada autor na wstępie — 
pesiada Paleflyna jeno minimum aulonomji 
przewidzianej dla m andatów typu „A". Okoli 
czność la staje się zrozumiałą skoro zważy się 
zupełnie wyjątkowy i jedyny w swoim rodzą 
ju  charakter tego m andatu, który winien 
uwzględnić nietylko interesy mie jscowej ludno 
ści arabskiej, ale również interesy narodu ży 
dowskiego, będącego, w myśl figurującej na 
naczelnem miejscu m andatu Deklaracji Bai- 
foura, rzeczywistą częścią mieszkańców Pale­
styny. Nie ulega wątpliwości, że rząd b ry ty j- 

przygotowując tekst postanowień m anda­
tu, 'liczył się z trudnościami wynika jącemi z 

dualizmu i wprowadził metodę adm ini­
stracji bezpośredniej, tak jakgdy ty  rozchodzi- 

-■Mt p m andat typu , B lub ,,G“.
Art. 22 p ak[U. mówiąc o m andatach az ja­

tyckich .(Irak , Palestyna, Syrja), żąda dia 
tych „prowizorycznie za niepodległe uznanych 
społeczności" jeno rady i pomocy** M anJata- 
rjusza. Art. l j  mandatu palestyńskiego, zaw o ­
ra natomiast postanowienie, *e „M andatarjusz 
upełnomocniony jest wryduwać ustawy i adm i­
nistrować kraiom *... Mogłoby się wiec w yda­
wać- że mVdzy postanowieniom' m andatu a 
a r t. 22. Paktu  zachodzi sprzeczność- Autor 
zwraca jednak na 'to uwagę, że m andat pale­
styński, w odróżnieniu od wszystkich innych 
m andatów, ustanawia dwa organy rządowe a 
m. ,,władzę m andatowa" i ,,adm’nistrację Pale 
styny‘‘. Ghw.dq.WQ nagany te są ze sobą identy 
czne, ale z szeregu postanowień m andatu w y­
nika . że kompetencje ich są nie jednakie (m t. 
13, 18, 19, 20 i 28) i że „adm inistracja Palesty 
ny“ zdążać winna, w myśl tych po: tanowleft, 
do coraz dalszego usamodzielniania się w sto 
sunku do „władzy mandatowej**. Pełnom ocni­
ctwa dane manuatarjuszowi przez art- 1 man­

datu, powierzone m u są, powiada van Rees, 
tylko przejściową, celem ułatwienia i zapew­
nienia odbudowy żydowskiej siedziby narodo­
wej. Prędzej czy późn ej musi jednak zarząd 
k ra ju  przejść w ręce powoli stworzonych lokal 
nych w ładz autonomicznych, które staną 
się o w y m ., rządem Palestyny**, o którym  mo­
wa jest w art. 28 m andatu, w związku z finan 
sowemi zobowiązaniami k ra ju  na wypadek 
wygaśnięcia m andatu.

W świetle tych rozważań okazuje się więc, 
że niema żadntj sprzeczności między postano­
wieniami m andatu palestyńskiego a art. 22 Pa 
ktu.

Van Rees omawia następnie postanowienia 
art 2 3. I, G i 11 m andatu palestyńskiego i do 
chodzi do nas^pu jących  konkluzyj:

,Skoio się w'iec zważy, że postanowienia 
te nakładają na „Administrację'* obowiązek 
ułatwiania imigracji Żydów i y łt zwartego osie 
dlnrńa na roli. że przew idują une możność 
wykonywania przez Żydów ważnych robót 
publicznych, prowadzenia przez nich wielkich 
przedsiębiorstw publicznego użytku, powierzę 
nia im eksploatacji naturalnych bogactw k ra ­
ju, że uznają Organizację Sjonistyczną. jako 
organ oficjalny, m ający prawo wydawać opi­
nie i współpracować z adm inistracją, we wszy 
sfkTcn ekonomicznych, socjalnych Tub innych, 
interesów ludności żydowskiej dotyczących kwe 
stjach, skoro doda się do tego jeszcze postano 
wienia art. 7 w myśl których przyjęcie oby­
watelstwa pale>lyńsk$ego winno hyc żydom  
specjalnie ułatwiane, 1o można łatwo zrozu­
mieć, jak oględnie, inlcligcnlińe i sprawiedB 
w«t n o stępować im uzą i władza m andatowa 
i Żydzi, by dokonać lego dzieła, w kraju  na- 
wskróś arabskim  — w sposób pokojowy.

Już z samych tych postanowień można po­
znać jak ciężką jest m isja przypadająca obu 
stronom zainteresowanym i dlaczego m andat 
ten interesuje o-pinję publiczną calcgo świata.

Skoro początkowo mogły s5ę pewne obawy 
wydawać uzasadnionemi. to dziś trzeba jednak 
stwierdzić- że udało się dzięki przewidującemu 
bezstronnemu i zgrabnem u postępowaniu wła 
dzy m andatowej, jak i też dzięki um iarkow a­
nej podstawie Żydów i ich podziwu godnemu 
oddaniu dla sprawy — kontynuować pracę, do­
okoła tego tak nadzwyczajnego dzieła, które 
doprowadzi pewnego dnia do rozwiązania wiel 
kiego politycznego i społecznego zagadnienia. 
Doniosłość tego zagadnienia uświadamia się 
każdemu, kto zdołał pojąć urzeczyw istniają­
ce się dziś w Palestyn'e dzieło**.

T aka ocena dzieła sjonisfycznegc w Palesty

„TAKY“ jeyt dla każdej kobiety 
cennym wynalazkiem

powiada p. Raqnel Hallu.
„Często słyszałam  o „TARY**, *wi pieknłe pach­

nącym krem ie, k tórego  używ a się  wyciskając go 
w prost z tuby, 6 minut wystarczy na zmian zer ta 
w łosków  1 puszku na ciele. Jako  kobieta rotaw-żn* 
nie w ydaw ałam  o nim sądu zaantą naoczm a t i r  
nie przekonałam . Jestem  zachwycona t „TAKY*4 

* jest s to  razy lepszy od niewygodnej brzytwy, któ- 
! ra w yw ołuje pryszcze i przyspiesza porost wło­

sków  i od dawnych depiiato irów  - uifcpachnącydł 
i  skom plikowanych „TAKY“ przyjem nie pachnie, 
iest nieszkodliw y i ła tw y  w użyciu, jak  zwykły; 
krem. *W krótkim  czasie wszysti i* kobiety będą 
go używać. T o cenny wynalazek dla nas".

Ucnga: . T7fKY* jest do nabycia we wszystkich ksj 
' smetycznych sklepach po cenie Zl P za tabf. 

Generalne Przedstawicielstwo: A. BORtfc 
S ‘ E1N & Co. GOAŃ°!i.B6Uchsrgasss 2T17, 
1’el Gdańsk 266-1A Pocztowe Konto caafco- 
we P. K. O. POZNAŃ 207.170,

Tylko przy łubach z nadrukiem firmy 
A. Bornstein & Co. dołączony jest sposób 
użycia w języku polskim i tylko za te
gwarantujemy. is®t

nie przez jed nego  z n ajw ybitn iejszych  człon  -  
1 kó,v kom isji m and atow ej, jest n iezaw od n ie

wielce pocieszającym objawem.
M. K-y.

Z olim piady n ach cw ej
Drugie miejsce c£ie Przepiórki 

z .d e w n o ns.
Haga. 5 8. PAT. W  14-tym dniu olimplj-

kiego szachawego turn ieju  idywidualnegc par 
lja  Przepiórka-NUson zakończyła się na remis. 
Stan turn ieju  Euve 11 i pół punkta, P^zep-ór- 
ka 10 i pół, Treybal i Mattison po 9 Pierwsze 
dwie nagrody są już przesądzone dla Euve 1 
Przepiórki. Ju tro  ostatni dzień turnieju. W  
olimpijskim drużynowym turntieju szachowym 
drużyn? polska osiągnęła w dalszym ciągu na 
stępujące wyniki; * Czechosłowacją w jóaJA



Str 2 „NOWY DZIENNIK" wtorek 7 VIII 1928 Nr. 212

nr stosunku 3:1, z Argentyn? 2 i pól : 1 'i pól, 
z Włochami wynik remisowy 2:2. z H olandją 
wynik dotychczas remisowy 1 i pół : 1 i pól, 
przy jednej n eskończonej. Wobec ostatnich

doskonałych wyników, drużyna polska za j­
mie ostatecznie jedno z czołowych miejsc w 
turnieju- —

 o-----

Letnicy polscy wpadli do Atlantyku
w drodze powrotnej do Europy

ry spotkał ich o godzinie G rano 500 kim da­
lej lecących w kierunku północnym, wskazują 
wyraźnie na to. że llotnicy po zaniechaniu 
pierwotnego zamiaru postanowili powrócić do 
Europy. Okrążyli oni parowiec „Amacura" 
w celu zwrócenia na siebie uwagi oraz w ska­
zania kierunku, obranego prze nich, aby sta 
tek mógł o nich dać znać. Gdyby lotnicy byli 
w niebezpieczeństwie, to mogliby opuścić stę 
na morze w pobliżu statku, któryby ich u ra ­
tował. Fakt, że tego nie uczynili dowodzi, ze 
czuP.i się na siłach dolecieć do kontynentu an 
gielskiego lub francuskiego. Mjr- Kubala o- 
świadczył przed odlotem korespondentowi 
PAT, że zdecydowani są zawródić z powrotem 
o ile przekonają się po doleceniu do Azorów o 
niemożliwości kontynuowania lotu w kierunku 
N. Jorku, bądźto z powodu znaczniejszego niż 
przypuszczali zużycia bensyny. bądźto z powo 
du zbyt silnego wiatru. Jak  wiadomo, lotnicy 
polscy zostali uratowani przez statek „Samos“ 
na którym  płyną do portu Leixoces w Portu-
gal.fi- ------

Hamburg. 5. 8. PAT. Specjalna służba. PAT. 
Lotnicy pblscy Kubala i Idzikowski w sobotę 
o godzinie 16.40 spadli do Atlantyku. Aparat zni 
szczony. Lotnicy cali i zdrowi zostali wyrato­
wani przez statek niemiecki ,Samos" Niemiec­
kiej linji okrętowej. W chwili obecnej znajdują 
się oni na okręcie, zdążającym do portu portu­
galskiego „I eixoces“. Szczegółów brak.*

W arszawa, 5 8 PAT. Podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagraniczych dr A. W y­
socki wysłał natychm iast po otrzym aniu de­
peszy o wyratowaniu lotników polskich nastę­
pujący telegram do poselstwa polskiego w Ma 
drycie: Proszę natychm iast zaopiekować się 
lotnikami m jr. Kubalą i Idzikowskim, w yra­
towanymi przez statek ..Samos Deutsche Le- 
vanti-Linie“. Proszę natychm iast nawiązać 
konstakt z Le;ixoces i depeszować wszystkie 
szczegóły.

Kraków, 5 sierpnia.
Śmiałe przedsięwzięcie lotników polskich ma 

jorów dzikowskiego i Kubali niestety nie po­
wiodło się. Lotnikom naszym nie udało się do 
konać gigantycznego iotu transatlantyckiego 
tak samo, jak nie powiodło się to całemu sze­
regowi ich poprzedników. Z przytoczonych po­
niżej telegraficznych wiadomości wynika, że lot 
nicy museli z powodu złych warunków atmo­
sferycznych zaniechać zamiaru przebycia ocea­
nu i w sobotę rano, w odległości kilkuset mil od 
Azorów, rozpoczęli drogę powrotna na północ, 
tj. w kierunku brzegu angielskiego, wzgl. fran­
cuskiego. Podczas tego lotu powrotnego, które 
mu towarzyszyła burza, nastąpić musiał defekt 
w motorze, który zmusił lotników do opuszczę 
nia się na morze w pobliżu przejeżdżającego z 
północy na południe statku niemieckiej linji o- 
krętowej „Samos". Dotychczasowe dofliesienia 
n:e  podaia, w którem miejscu okręt „Samos" 
wyratował naszych lotników, jednak przypu­
szczać należy, że było to w stosunkowo nie­
wielkiej odległości od brzegu europejskiego, je 
śli zważymy, że „Samos" jest niedużym sta­
tkiem handlowym i nie może płynąć w wielkiej 
odległości od wybrzeża, zwłaszcza w czasie 
burzliwe! pogody, jaka w sobotę popołudniu pa
nowała na wschodnim brzegu Atlantyku.•

Fakt niepowodzenia lotu nie umniejsza w ni- 
ertrn bohaterskiego czynu obu znakomitych io 
tnlków polskich, którzy podjęli się tej niebezpie 
czne] wyprawy i systematycznie przez długie 
miesiące do niej się przygotowywali. Inna 
jest rzecz, czy nasze władze wojskowe powln 
ne byty zezwolić na to aż nazbyt ryzykowne 
przedslęwizięcie, które dotąd n’e powiodło się 
jeszcze żadnemu lotnkowi. Na szczęście obaj na 
si lotncy ocaleli i nie powiększyli pokaźnej już 
liczby ofiar lotów transatlantyckich.

m
Paryż, 5 8 PAT. W iadomości otrzym ane 

od statku ,Perthunter“, który m inął lotników 
o godzinie 3 rano w odległości 800 md na pół­
noc od Azorów, oraz parowca „Amecure", któ

Statek „Samos" przy bit do portu
portugalskiego Leixoces

Jeden z lotników polskich przewieziony do szpitala.
, Lizbona. 5. 8. PAT. (Specjalna służba PAT) 
Statek handlowy „Samos", który uratował-poi 
skloh lotników, dotarł szczęśliwie do portu Lei 
xoces. Na pokładzie statku przybyli obaj lotni 
cy polscy. Jeden z pośród nich (niestety kores

pondent nasz nie podaje który), został prze­
wieziony do szpitala. Statek Samos przyholo­
wał również strzaskany samolot „Marszałek 
Piłsudski".

 o------

Daretrne oczekiwanie w Nowym Jorku
W arszawa. 5. S. PAT. Ze względu na za in tere­

sow anie opinji publicznej podajem y pewne w ia­
domości o  locie transatlan tyckim  m ajorów  Idzi­
kow skiego i Kubali, o trzym ane przez nas od go­
dziny 4 rano do chwili obencej. O godz. 4"K) rano 
Według czasu europejskiego tłum y zebrane na lo­
tn isku  Michel F ild  pod Nowym Jorkiem  zaczęły 
się powoli rozpraszać, do tego bowiem czasu nie 
było żadnych wiadom ości o dw upłatow cu „M ar­
szałek P iłsudski . W pół godziny potem ogłoszo­
no tłumom, że lotnicy polscy w ylądow ali p raw ­
dopodobnie w Nowej Szkocji 1uJ> Nowej Funlan- 
dji. Dalsze ich oczekiwanie na lotnisku nowojr- 
6kiem jest bezcelowe. Na lotnisku Michel F ild  po­
zostali jedynie przedstaw iciele lotnictw a am ery- 
kaskiego, operatorzy reflektorów  i służba bezpie­
czeństwa. Pozostał rów nież cz is  dłuższy poseł 
polski Ciechanowski w otoczeniu członków posel­
stwa. Do godz. 5‘50 podług cz isu  europejskiego 
nie nadeszła do Nowego Jo rku  żadna wiadomość. 
W  tym samym czasie nie nadeszły ani ao stacyj 
radiow ych Ameryki, ani też europejskich żadna 
wiadomość sygnałow a, zw iastu jąca w ylądow anie 
jpULków polskich w Nowym Jortcu. .Wszystkie

centra europejskiejłjj jak rów nież am erykańskie 
trw ały  w  oczekiwaniu w iadom ości. Szczególne 
zainteresow anie w ykazały  P aryż, Rzym, Londyn 
i Nowy Jork , gdzie przed redakcjam i pism  zbie­
ra ły  się tłumy, żądne wiadom ości. Megafony re­
dakcyjne uspakaja ły  zaniepokojonych przypuszczę 
niem, że lotnicy polscy wylą iowali w Nowej 
Szkocji.

W W arszawie i we wszystkich miastach pol­
skich brak wiadomości o locie transatlantyckim  
polskim w yw ołał zrozumiały niepoKÓj.

O godzinie 12‘05 PAT otrzymała szereg radjo- 
telegramów i kablogramów z N. Jorku, St. John 
(Nowa Ziemia), z Londynu, Paryża. Berlina, Rrzy 
mu i innych miast z doniesieniem, że do godziny 
11 ‘20 według czasu europejskiego żadne z tych 
centrów nie otrzymało wiadomości o losie lotni­
ków polskich.

• • •
Wczoraj o godzinie 3-ej popołudniu, natych­

miast po otrzymaniu wiadomości o ocaleniu lot­
ników polskich, „Nowy Dziennik'- wydał nadzwy­
czajne wydanie, które publiczność w  mig rozchwy 
tała. . ........ ' s

iv „Jf!
w Eostonie

Boston. (ŻAT) Stracony ru został na* krześle ele 
ktrycznem 25-letni żydowski handlarz owoców Na 
tan Desiatnik.

Natan Desiatnik byl pierwszym Żydem w stanach 
Mussachusseta, który zginął na krześle elektrycznem 
Skazany został za współudział w zabójstwie 3-tnie 
siecznej dziewczynki, której zwłoki znaleziono na 
brzegu rzekli Desiatnik twierdzi uporczywie, że jest 
niewiniy, zeznał on, że oddał dziecko pewnej osobie 
nazwiskiem Harry Bellem, aby odwieść ją do schro 
niska dla dzieci w Nowym Jorku. Dotychczas jednak 
nie udało mu się odnaleść Belkina. Żona Desiatnika 
błagała gubernatora Filiera, aby darow ał życie jej 
mężowi, wskazywano również na to, że sąd skazał 
Desiatnika jedynie za współudział w zabójstwie, zaś 
bezpośredue dowody jego winy były niedostateczne.

Delegacja złożona z siedmiu znanych rabinów o- 
raz wielu wybitnych osobistości interweniowała u 
gubernatora Fullera w sprawie ułaskawienia ska­
zanego, lecz okrutny gubernator Fuller w tym wy- 
paaku, podobnie jak w w spraw ie Sacco i Vanzętti, 
odrzuci wszystkie prośby i nie chciał nawet odro­
czyć termnu wykonania wyroku, dopóki dostarczo­
ne będą dowody niewinności Desiatnika. W wiezie­
niu, gdy DesiąWiik żegnał się z żoną, z rodzicami i 
swą 4-miesieczną córeczką rozegrały się rozdziera 
jące serce sceny. Po spożyciu ostatniego posiłku 
przybył do skazanego rabn Sider, który odmówił z 
nim modlitwy. Przed straceniem Desiatnik napisał 
swó: ostatni list zaadresowany do żydowskiej mło­
dzieży w Ameryce". W liście tym Desiatnik nawołu 
je młodzież żydowską, aby pzrestzregala obyczajów 
żydowskich i przepisów wiary żydowskiej. Desiat 
nik jeszcze raz stwerełza, że jest niewinny i nie pb 
pełnił zbrodni, którą mu przypisują. W liście tym 
powiedzianem jest m. in.: „Jeden błąd z mej strony 
strącił mnie w otchłań nieszczęścia. Wstydziłem się 
nieprawego dziecka‘i chcąc uniknąć drwin i w sty­
du ze strony sąsiadów chciałem dziecko to umie­
ścić w oibcem mieście. Obcy człow iek,'którem u po 
wierzyłem dziecko popołemt zbrodnię, za którą ja 
teraz ponoszę odpowiedzialność. Oby ten wypadek 
stał się nauką dla was wszystkich, aby nie popeł­
niać takiich błędów i jeśli zaś błąd taki się popełnia 
należy postąpić sprawiedliwie z niewinnem dziec­
kiem, nie bacząc na drwiny i wstyd".

Skazanie i stracenie Desiatnka wywarło przygn, 
hiające wrażenie wśród ludności żydowskiej._____

KRONIKA

Wschói 
siońca 
4 tn 6

I I E R P I E K

6
Poniedziałek 

19 Ab 5688

Zachód 
słońca 

19 m. 1\

— OSOBISTE. Starosta grodzki Dr. Stanisław 
Styczeń rozpoczął z dniem ł bm urloo wypoczynko 
wy. Zastępstwo starosty  grodzkiego objąt p. Lud­
wik Marzec.

— AKCJA O POPRAWĘ BYTU pracowników po 
cztowych, telegrafu i telefonów toczy się obecnie 
w kierunku uregułowanai spraw  dodatków nadzwy 
czajnych, tj. dodatku kasowego za manco, który o- 
trzymuiją pracownicy wielu instytucji prywatnych i 
państwowych, dodatku za służbę w niedzielę i śwtę 
ta, za pracę w godzinach pozasłużbowych, za kie­
rownictwo, które ma na celu rekompensatę dla tych 
urzędników, którzy jako kierownicy odpowiadają mo 
radnie ; materialnie za urząd i podległy ton personel, 
dodatku technicznego i tantiem telefonicznych. Do- 
datki te w kwotach preliminowanych przez minister 
stwo poczt i telegrafów wynosiłyby ogółem około 
5 miilj. zł. rocznie. Obecne toczą się w tych spra-j 
wach konfcencje wstępne.

— ARESZTOWANO: Stanisława Kądzielawą, bez 
zajęcia i stałego miejsca zamieszkan:a za kradzież . 
garderoby, wartości 300 zł na szkodę inż. Tertla, 
zam. ul. Gazowa 12. — Dalej aresztowano Biedę Wi 
ktorję (lat 30), prostytutkę pod zarzutem kradzieży 
garderoby na szkodę Ludmiły Gzacbowskiej.

— KRADZIHŻE. Herman Hirsct, zam. przy uł. 
Lubomirskich 1. 51 zgłosił, że dnia 4 bm. skradziono ■' 
mu na ul. Zygmunta Augusta zegarek „Omega" war ’ 
toścl 250 zł. — Mojżeszowi Schindlerowi skradzlo 
no na poczcie głównej portfel z dola: atu  i nieznacz 
oą gotówką.
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W  moskiewskich sferach póijtycznych dużo 

mówią ^  oslaltiiclł czasach o leni, że plenum  
Centralnego Komitetu Wykonawczego ogólno 
^Wiązkowej partji komunistycznej, którego o- 
brady  odbywały się niedawno przy drzwiach 
zamkniętych, było widownią zaciętej walki 
ip ęd zy  dwiema grupami, związanemu z na- 
ZW *kami Stalina z jednej strony i Rykówa 
or&ż Kalinina z drugiej. C entralny Komitet 
y  ykonawczy pai tji kom unistycznej ZSSR 
.■es* rzeczywistym, a nie fikcyjnym „parląmen 
łl'm  C3Eeiwonym“ Uchv.aly jego decydują o 
treśri wszystkich rozporządzeń zarówno Cen- 
trainegc Komitetu Wykonawczego, jak i Ra­
dy Komisarzy Ludowych.

I teraz, niebawem po plenarnem  posiedze­
n iu  centralnego kom itetu partji kom unistycznej 
Pojawił się szereg różnych nowych decyzyj. 
Prttdew szyslkiem  zarządzono kategorycznie 
Łuc* en 'e wszystkich „nadzwyczajnych środ­
ków^5 iw stosunku do wsi, które z wielkim h ą - 
łaiiem uchwalono przed kilkoma miesiącami. 
Nowy dekret nakazuje zaniechać wszystkiego 
00 Przypominaćby mogło metody ,.komunizmu 
wojennego" (rekwizycje zboża, rewo zje w s®1- 
obkrzach itd.) Inny  dekret ustanaw ia do-Sć 
znaczną podwyżkę cen zboża, a to celem zacne 
cCńia chłopów do sprzedawania zboża organi­
zacjom państwowym. Wszystkie te środl-A, 
■w szczególności zaś towarzyszące im uzasa­
dnienie zupełnie jasno mówią o tem, żl partja  
komunistyczna w  ZSSR zerwała z lewym kur 
sam na wsi, że pod wpływem wiadomości o 
nastrojach, p an u j> y c h  wśród chłopów rosyj 
skłch, wodzowie komunistyczni zrobili nowe 
,’ódchy!enie" od l:nji, nakreślonej przez XV-tv 
ogólhO-zw:ązkowyT zjazd party jny.

Ódchyien!e to należy' traktować, jako poraź 
kę polityki Stalina, prowadzonej przezeń w cią ­
gu ostatnich miesięcy.

Przypuszczenie, że na tajnych posiedzeniach 
plenarnych centralnego kom itetu wykonaw- 
czego partji toczyły się -gorące dyskps je, zna}-, 
duje potwierdzenie w wystąpieniu Rykowa na 
zgromadzeniu komunistów moskiewskich.

Zasadnicze tezy Wygłoszonej p a  posiedzeniu 
tem mowy są następujące: Faktem  jest, że w 
Rosji istnieje kryżys- zbożowy. F a je  się to od­
czuć w centrum  i wszędzie na prowincji; k ry ­
zys daje sic we znaki zarówno ludności m iej­
skiej, jak i wiejskiej. W  związku z tem ob­
serwować można wzrost niezadowolenia wśród 
"Włościan. Jest tó objaw niepokojący, nad któ- 
rym partja  pod żadnym względem nie może 
Przejść do porządku dziennego,, Środki nad­
zwyczajne, m ające na celu wydobycie zboża

zc wSi- wywołały rezonans polityczny w postu 
j ci nastro jów anUso Sfiępkięh wśród wlościań- 
j'siw a. Ryków w ostry sposób przestrzega przed 
• konfliktem z ch łopstw em /k tó ry  zaczął już 
przybierać konkretne formy. Sam Ryków tv 

,ruowie sw ej,przyznał, iż m ykł się, sądząc że 
| „kryzys chłopski*' będzie krótkotrwały.

Umiarkowane skrzydło partji komunistycz 
nej ZS> obawia się ,,oceanu chłopskiego", 
obawia ‘ ię jednąk . równocześnie następstw 
ewentualnego naruszenia zasady komunistycz 
nej; dlatego to rtoWa /„prawicowa" opozycja 
w Rosji sowieckiej robi bardzo nieśmiało i nie 
pewnie swe nięrwsze kroku Znam ienny jest 
jednak, śam fak t pojawienia się tego prądu, 
który w przeciwieństwie do o.awnej „lewico-

wejil opozycji Trockiego nazwać można „pra­
wicową opozycją kom unistyczną",

Stalin, stojący, w centrum, jak  to wymika 
;z jego ostatniego. wysiąplema w Leningradzie, 
przyznał swoją porażkę w kwest fi polityki 
chlonskicj. Zdaje się jednak, że ńfe zamierza 
on prowadzić otw artej w alki ze swymi prze­
ciwnikami. C- jednak, k tórzy  cokolwiek lepiej 
znaj? charakter Slahna jego despotyzm  li m e 
zależność, twierdzą, że Stalin nigdy nie zapo­
m ina krzyw d, upokorzeń (■ porażek i zt, umię 
mścić się zawsze w  odpowiedniej chwili. J*-< 
żeli obecnie w kwbstji cłiłopski©; Stalin ust® 
pił, nie znaeży to, że zgkuża on we wscyst- 
kiem z krokam i „opozycji prawicowe;*". Nto 
ulega w ątpliw ość, iż dyktatoi ZSSR Laczatl 
śledzi wszystkie poczynania prżeciwmków * 
gótów jest wystąpić przeciwko tftm z ca łą  sta­
nowczością w chwili, gdy agresywność icK
przybierze zbvt wielkie tożtrftaty. (C-s.)

  ........

K onjunk tu ra  gospodarcza, ściślej mówiąc, 
kon ju n k tu ra  przem ysłow a, k ształtow ała się 
u nas w k ra ju  i zagranicą, zgodnie z dariemi 
In s ty tu tu  B adania K onjunirtur G ospodarczych 
i Ceń, za olrros m arzec-czerw iec r, b., w  Spo­
sób następujący:

Zbyt ogólny w ęgla polski) go w  ciągu p ię­
ciu m iesięcy r. b. zw iększył się o niecałe 
7 proc, w porów naniu  ze zbytem  w  tym  okre­
sie roku ubiegłego, co się tłum aczy p tzede- 
w szystk iem  w zrostem  pojem ności ry n k u  w e­
w nętrznego.

W yw óz za granicę, w  przeciw ieństw ie do 
zby tu  węgle w k ra ju , osiągnął w m aju cyfrę 
rekordow ą pow yżej m iłjona ton i z& 5 m ie­
sięcy zw iększył śię p raw ie o Dół miljona 
w porów naniu  z r. ub. U zyskanie p rzez doI- 
s lp . przem ysł v ęglowy pow ażniejszych  do­
staw7 nielyiko dlń tfeolei s'zwpdzt?ich, duńskich  
i norv oskich, lecz t a k ż e ‘dla litew skich i fin­
landzkich. alw orzyło s ta łe  w arunki wzm oże­
nia się eksportu  w ęgla na rynki północne 
wogóle, a skandynaw skie w szczególności. 
Na 200.000 ton zapotrzebow ania węglu przez 
koleję żelazne państw  skandynaw skich , pol­
ski p rżem ysł uzyskał 167.000 ton, czyli 80 
proc. dojstaw, angielski żaś zaledw ie 53,000 
ton.

Pom im o silnej konkurencji ze strońy Ah- 
głji pojem ność łynków  skandynaw skich dla 
węgni polskiego ątąlę się zw iększa i,zą. p ie rw -’ 
sze 5 m iesięcy r. b. w zrosła o praw ie 390 
tysięcy ton, w porów naniu z tym że okresem  
roku ubiegłego. Naogół sy tuacja  w. wywozie 
polskiego w ęgla, pod w zględem  ilościowym, 
orzedstaw ia się i znpc wiada nadal pom yślnie '

wykazując s.ałą tendencję ku wzrostowi. Na­
tomiast koniunktura pod względem  uzyski- 
wanych cen, ulegała od początku roku Bie­
żącego stopniowemu pogorszeniu", nrżedę* 
w szystkiem  wskutek ostrego dumpingu że  
strony Anglji na rynkach północnych.

W ydobycie w ęgla w 8 mies.ącacb t. b. 
wzrosło również o przeszłe pół miljon& .ton 
w  stosunku dc tegoż ©kresu r. nb.

Zbyt koksu okazuje także Tendencję ko  
dal szumu wzrostowi. Dokonywane i częścio­
wo ukończone już inw estycje w  przemi śle  
koksowniczym  na Górnym kląsku wpł] ną na 
podniesienie siu , zdolności wytwórczej ko* 
ksowni.

W ytwórczość hot żelaznych w pierw szych  
miesiącach r. b. wykazała wzrost, spowodo­
wany napływ em  ramóv 5eń rządowych, oręż 
Y- żnąc-znój mlerże przewidywaniami zńac*  
nero -apotrzebc wania w  związku z ruchom 
budowlanym. Zamówień.a W kw ietniu i maja  
r- b- przewyższają zam ówienia zeszłoroczne 
w kwietniu o 44*5 proc. i w  maju o 91*2 proc.

Niepomyślnie natomiast zaznaczyła s ię  ten­
dencja rozwojowa w yw ozu wwroDÓw walco­
wanych w bieżącym roku, przodew szystkiem  
na dalekie rynk; Azji, oraz Południowej Ame­
ryki, a w związku z powrotem i  ngji do jej 
dawnych rynków zbytu.

Konjuuktura w Dolskim pjzem yśle cynko­
wym , pod względom zaopatrzenia go w  tań­
szy1, niż dołychcza-s, surowiec krajowy i ob­
niżenia kosztów własnych, zapowiada się mł 
przyszłość najzupełniej poroyćżnie.

Znaczne pow iększenie produkcji; bIk 
przetwórczego zostało ostatnio wstrzym ane/

R®StL LEHMAN

Zycie fest ba iks
Tego wieczoru, Roger Tremeni) ogolił się, Wio 

żył smoking j postanowił skończyć z życiem. 
CżłOWiek n;e dowiadując się togo samego dnia, 
że bieżący jp.g0 rirflApek w banku ,został wyczcr 
pany i zć ttoęhaka jego Ućiekła ż jakimś oficerem, 
który Jej przyrzekł- małżeństwo! Roger Tiuroend 
m? lat d\’rLdŁieścia ośm i wyobraźnię zbyt prze 
czuloną, aby i pokojnie przyjąć dO wtśdomoścr t£T- 
kie wydarzenia, żył sam, nie miał już rodziny i 
nie fljrżymyjjjf ^'ostinkóW przyjaćiclskićh; po­
nieważ brzyttrfj kJafnslWcm.

— Życ"e mi obrzydło — powiedział głośno, 
rchodząc na ‘dicę. .  jęie warto pośWigdać mli 
lyfe CZUŚU... Przejdę się po bulwarach napiję się 
kieliszek Ukiertt;- et połetn , izucę się pod aoto 
bus...

ftróżka. której Łył w initr za bramę, ńie raczy­
ła dosti^ec jćgo ukłońtt.

— Czekaj wiedźmo, tikiortfsż mi się jeszcze.' jak 
znosić będą tptilą. ł* umnę _  pomyślał.

rtęLny. ia^odny Wieczói jęr.itiiny ttie żdotał 
nagttptć go dptym'ślj.czme j róz.pro«zyć ponurych

— Daniela przyslęgdla mi stokrotnie. Ze korba 
•“jde, a Ja dałem ślę flaiWr.te zwieść jej słowom! 
Nie mam już ani grosza, winien jeslcfn dWadżfe-

8 tysięcy franków i nie mam żadnego stano­

w iska .. Nie pozostaje mi n:c innego, jak  umrzeć... 
; ÓYaięsał się po Wielkich bu lw arach  nie p a trz ąc  
się ńa prżećllpdniów P rzed nim szły dwie mło­
de1 •kobiOiy, ^ tó re  odw racały  się r-o chwila. Zau­
w aża ł je no^ier.ó wiech, gdy nagle zatrzym ały  się 
1ak, że potrąci! je. Ukłonił się, m ijając je, lecz 
w tedy jedna t  kobiet zatrzym ała go, przem ówiw- 

., szy słodkim głóserft;
— Czy nie zpchcinlby pan z nami zjeść obiadu?
— Co pani mówi? -
— P rosim y pan? na’ ob iad  —  rzókla druga, 

śrriiejąę się,
Roger obserw ow ał je zdumiony.
— I l ló d e .s ą ' i przystojne — pomyślał. — To 

nie sc kokotki... Lecz, 1o mi w szystko jedno,
. 1 zdjąw szy kapelusz, rzekł:

— Nie itnrti prrljifmnOści. znać pań
— W  także . T.ccz oddałby nam pan dopraw dy 

w ielka piźysl-ugę;,'przyjmując nasze zaproszenie
— N.Cśfe-fir, ńfe :fczepd są.dzić z pozorów. Nie. 

je s te ń  przygotowany' na taki niespodziewany vyy. 
dafek . 1 "

— Arb, jakiż on niily! _  zaw ołała jedna z dam
_  Nie pozwoliłybyśmy nigdy panu —  ,odpo

wiedziała,, dćugd ''— zapłacić za. nasz- obiad Na.: 
krycie Sja pa,na . już jósf przygotow ane, menu b ę ­
dzie cToskor.afę, a. gdś.po-darze nasi radzi będą p a ­
nu nicznrcrn-ie... Niech nam pan zaufa ..

— Pójdę i  paniami... Mam czas, jesteąi naw et 
głodny... Nazywam' się Roger ..

—  A  rr tv  f ie n O W e f a  i M agdalena..*

— Roger Tremenil...
— Genowefa Dupont i  Magjdałeo* Dnamd.
— - To nie są zadn* nazwifekai > -
Lecz panie za trzym ały  tym czasem  tafceówtof
— Gdzie jedziem y? — zapy la ł Rioge''.
— Zawieziemy pana dc przyjaciół raszycfc, 

stwa -Quentillier, gdzae zak oszon a  jesteśmy 
obiad.

— I Ja takie? ^
—  Pan takie... "W chwili, gdy JuŹ Siadaliśmy do 

jsiotj, sportrzogliśmy, ze jest nas trzynaście osób  
jAni rusz znaleźć czternai te^ol Dwie Danie bt>a- 
w iały się siąść do stołu.. Postanowiilśm y Wuedy 
Wyszukać- czternastego Liesiadniika na ulicy.. I WT 
brałyśmy pana po goO-Inie poszuł "wań...
■ —. Gćnowefa, fo pani, n itoraw lażl
■ - -  Tak, a brunetka tc Magdalena. \ 
; — Pani Genowefo, chciafbym dostać przy Jbole 
fniejsce przy phni...

— Dob: ze, łenz przo- trzegjŁ pana* że postem u  
mężna... • «

— A. pani. Magdaleno?
; —  Ja także. A pan?
. — Ja jestem zupełnie wolny.-

— A wiec siądzie pan przy Gizełi.-
— Ładna? . ..
—■ Przekona sie. oan sam... ■ ■ ... ’
Państwo Quentiller fabrykanci ceramiczni, przy

jęli Rogera z entuzjazmen ■*
— Młody, przystojny człowiek i w smokingu,

to cudownie się składa — szepnęła p. Onentilier
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W zrost produkcji w zw iązku z ruchem  bu­
dowlanym  w ykazał również przem ysł m eta­
lowy, za trudniając o 25— 30 proc. więcej ro ­
botników, aniżeli w okresie  ubiegłym .

, W  przem yśle m aszynow ym  produkcja , nie 
w ykazując znaczniejszych w ah ań , powoli 
w zrasta , pozostając stale  o p rzeszło  20 proc. 
w yższą, niż w r. 1927.

Najw ięcej rozw inął się w dziedzinie p rze­
m ysłu m etalow ego, w ciągu ostatn iego roku. 
p rzem ysł elek tro techniczny . W zrost w ynosi 
tu przeszło  50 proc., w porów naniu  z odpo- 
w iedniem i m iesiącam i 1927 roku. Na szybki 
rozwój tej gałęzi w pływ a, w zm agający się 
stale w całym  k ra iu  rucb elek tryfikacyjny , 
w zrost zapotrzebow ania na m otory  e lek try ­
czne, w reszcie rozwój radjofonji.

Sądząc z ilości zam ów ień na żelazo, udzie­
lonych przez przem ysł m etalow y i m aszyno­
w y Syndykatow i H ut Żelaznych, przem ysł 
żelazny zam ierza w następnych  m iesiącach 
daiei podnosić produkcję.

W śród gałęzi produkcji dóbr spożycia 
zm niejszenie w ytw órczości nastąpiło  lylko 
w  przem yśle w łókienniczym , spow odow ane 
nie skurczeniem  rynku zbytu , lecz szybszem  
od w 'zrostu zapotrzebow ania tem pem  roz­
woju ap ara tu  w ytw órczego; inne gałęz:e spad­
ku nie w ykazują.

K onjunktury  eksportow e w przem yśle drzew ­
nym  zależą przedew szystk iem  od zapotrzew a- 
nia na  rynkach  niem ieckim  i angielskim . Za­
in teresow an ie  Niemiec na rynku  poIskimToz- 
w iia się ostatn io  przedew szystk iem  w k ierun ­
ku sortym entów  bardziej w artościow ych, k tó ­
rych w dość znacznych ilościach dostarcza 
Pom orze. W ywóz do Anglji natom iast zm niej­
szył się W pierw szych pięciu m iesiącach roku 
bież. w porów naniu z rokiem  ubiegłym.

Całkowicie pod znakiem  pom yślnej kon­
ju n k tu ry  wywozow ej p racu ją w ybitn ie eks­
portow y p rzem ysł dykt i fornierów , ujaw ­
n iający  bardzo szybki w zrost wywozu, ha­
m ow any jedyn ie  ogólnem i trudnościam i na 
ry n k u  w ew nętrznym .

Zanotow ać też należy , że wywóz trzody 
ch lew nej w m aju podniósł się do nienoto- 
w anego dotychczas poziom u 123.000 sztuk, 
jakkolw iek  w artość  w yw ozow a jednej sztuki 
znacznie się zm niejszyła. Rów nież wy wóz jaj 
w m aju był w iększy, niż kiedykolw iek, od 
czasu  odzyskania niepodległości: 10.337 ton 
w artości 24,377.000 zł., stanow iąc najpow aż­
n ie jszą  co do w artości pozycję naszego eks­
p o rtu  rolniczego.

Naogół sy tuacja  finansow a przedsiębiorstw  
uległa znacznej popraw ie. Daje się zauw ażyć 
silne zw iększenie rezerw  w spółkach akcyj­
nych. Na uw agę zasługuje też fakt zm niej­
szenia się pro testów  w eks owych, w stosunku 
do ogólnej sum y w eksli, p łatnych w Banku 
Polskim , a m ianow icie z 2‘27 proc. w  m arcu 
do 2*2 proc. w kw ietniu , oraz do 2‘04 proc. 
w m aju.

Jeśli chodzi o sy tuację  św iatow ą, to raczej 
uależy ją określić, jako chw iejną. W stanach 
Zjednoczonych A. P. ogólny poziom produk­
cji jest w dalszym  ciągu dobry. K oncentracja

produkcji postępuje coraz bardziej. W  An­
glji p roces popraw y, k tóry  zdaw ał się roz­
począć kilka m iesięcy tem u, uległ za trzym a­
niu. F ran c ja  przeżyw a dobre  konjunktury . 
P rzystosow anie  się do w arunków , w ynikłych 
z fak tycznej stabilizacji w alu ty , odbyw a się 
naogół bez w iększych w strząsów . Konjun- 
k tu ra  gospodarcza Niemiec w ykazu je nie­
w ielką recesję , pozbaw ioną jednak  całkow i­
cie cech kryzysow ych, głównie dzięki dopły- 

| wowi długoterm inow ych pożyczek zagranicz- 
i nych. S tan jednak ogólny przem ysłu  jest 
i wciąż dobry, m iejscam i naw et lepszy od ze- 
I szłorocznego. D epresja gospodarcza w Au- 

strji ustąpiła m iejsca lekkiej popraw ie. Sy­

tuacja ekonom iczna Czechosłowacji jes t bar­
dzo dobra. Ruch budow lany w ykazuje daty 
rozm ach, pociągając za sobą zw iązane z n im 
p rzem ysły , jak : m etalow y, szklany i meblo­
wy. N atom iast sy tuacja  gospodarcza Rosji 
Sow ieckiej jes t w  dalszym  ciągu naprężona. 
W przem yśle  dotkliw ie dają się odczuć braki 
w technicznym  ekw ipunku fabryk  i niemoż­
ności ich renow acji z pow odu b rak u  kapita­
łu, oraz w ystępujący  tu  i ówdzie w aońć 
silnym  stopniu  b rak  surowców. Również zbył 
w ykazuje pew ne trudności. Tak oto w ogól­
nych zarysach przedstaw ia się kon junk tura 
gospodarcza w k ra ju  i zagranicą. H. CL .

Wielkie iwięto Wenecji
W spaniała impreza mistrza Mascagniego w  We- necji. — Inscenizacja ,.Cavalerii‘‘ i „Pajaców** na 
placu św  Marka. — W spaniały przebieg impre- zy. — Mascagni chce stworzyć z Wenecji nowy

Salzburg lub Beyruth

(Od naszego specjalnego korespondenta)
W enecja, koniec lipca

I W enecja ma obecnie sw oje w ielkie dni św ią­
teczne, o  których szeroko i głośno mówi się w 
całych W łoszech. Do w spaniałych „nocy wenec­
kich", — do czarow nych przejażdżek w gondolach 
po lagunach, — do szlachetnego piękna, które bije 
za każdej budowli, tego uroczego, historycznego 
m iasta, przybyła jeszcze jedna atrakcja , k tó ra  
sław ę W enecji niesie po całych W łoszech i ze 
w szystkich stron ściąga do W enecji liczne kadry  
ciekawych. Na tw arzach potężnego tłum u, k tóry  
szerokim i, gęstymi rzędam i przypływ a ustaw icz­
nie na w spaniały  plac św  M arka, znaczy się ja ­
kiś św iąteczny nastró j, w idać pełne ciekawości 
oczekiwanie... Czego czekają te podniecane rze­
sze?...

Oto P iętro  Mascagni, jeden z największych mu­
zyków doby współczesnej we Włoszech, zdobył 
się na w ielką, na szeroka skalę zakrojoną, inicja­
tyw ę artystyczną i dziś osohiście dyryguje wiel- 
kiem przedstawieniem  pod goleni niebem, spe- 
zjalną inscenizacją sław nych oper „C avaleria ru- 
sticana" i „Pajace".

P rzedstaw ien ie operow e na historycznym  p la ­
cu św. Marka..., pod w spaniaiem . roześmianem 
tysiącem  gwiazd, niebem W enecji, pośród cudow ­
nych budowli kościoła św. M arka, pałacu do­
żów i pałacu sprawiedliwości... Czyż dziw ić mo­
żna się, że wiadom ość ta mogła zaelektryzow ać 
całe Włochy!

Na spacja lnem podwyższeniu ustaw ioną zosta­
ła na placu św. M arka scena Lecz scena nie z te­
a trów  operowych. Scena żywa! Jest to olbrzym ia 
p latform a, o objętości około 1500 m etrów  kw adra 
towych, a na niej żywe dekoracje Niezliczona — 
zdaje się ilość drzew, krzew ów  i roślin z okolic, 
gdzie akcja „C avalerii‘‘ i „Pajaców " rozgryw a 
się, a więc z Sycylji i K alabrji. A w śród tego o- 
ryginalnego obram ow ania tysiączny tłum śpiewa 
ków. Każdy z nich ma oryginalny stró j ze swych 
okolic, każdy został oddzielnie przez m istrza Ma 
scagniego w ybrany N aw et naczynia i narzędzia 
potrzebne dla akcji, zostały  specjalnie z Sycylji i 
K alabrji sprowadzone. Przed podwyższeniem sce- 
ny zostały am fiteatraln ie  rozstaw ione k rzesła i 
ław ki dla słuchaczów. W ypełnia je aż po osta tn ie  
miejsca gęsty  tłum. Nie ma ani jednego centyme­
tr* wolnego! W szędzie napłynęli żądni tego cie­

kaw ego eksperym entu słuchacze..
A gdy w reszcie zapadła noc i niebo rozśw ie tli­

ło  się m iljardein gwiazd, rozpoczęło się to nie­
zw ykłe widowisko...

W szystkie św iatła z okolicznych budowli zosta­
ły  zgaszone. Specjalny reflektor ośw ie tla ł ty lko  
potężną scene. k tóra plac św. M arka zam ieniła 
w najbardziej autentyczne okolice sycylijskie, 
w spaniały  pałac dożów, kopuły kościoła św. Mar 
ka, o raz kolumny pałacu spraw iedliw ości, zgi­
nęły w m rokach cieni.

Chwila, — a na miejscu przeznaczonem dla o r­
kiestry, ukazuje się siwa postać m istrza Masca- 
giiiego. H uragan oklasków  zryw a się z tysiąca 
dłoni i trw a  przez długi, długi czas. Po chw ili 
płynąć zaczynają wreszcie cza rów ne dźwięki mu­
zyki, odzyw ają się metaliczne głosy olbrzym ich 
chórów . — i... w ielki spektakl rozpoczyna sięl 
W rażenie jest potężne! W spaniały plac św. Mar- 
k„ ma doskonałą akustykę, toteż żaden ton nie 
ginie. Przez scenę przew ijają się olbrzym ie tłu ­
my, idzie scena za sceną, utrzym ane w nowej, 
oryginalnej inscenizacji, obliczonej na ram y wiel 
kiego, barw nego widowiska.

W rażenia potęgują śie, entuzjazm rośnie i C y ­
bucha w  olbrzymim aplauzie na cześć inicjatora 
tych wielkich narodow ych uroczystości, m istrza 
Mascagniego. Olbrzymi sukces, który rozśw ietnił 
sław ę Wenecji i długo, długo będzie w W enecji 
rozbrzmiewać...

Do tej pory odbyły się już na placu św M arka 
4 przedstaw ienia. Każde olśniew ające sw ą św iet­
nością! Na każdem grom adzą się niezliczone tłu ­
my, przybyłe z najdalszych okolic i to nie tylko 
Włoch ale i z zagranicy. M istrz Mascagni odniósł 
w ielki sukces i zam ierza wobec tego to w ielkie 
św ięto sztuki uczynić stałem  w Wenecji. Corocz­
nie odbywać m ają się odtąd na placu św  M arka 
podobne imprezy na wzór • w ielkich m iędzynaro­
dowych uroczystości w Salzburgu i Beyrucie, i 
przysporzyć m ają w ten sposób Wenecji jeszcze 
jedną m iędzynarodow ą sławę. Sądząc z obecnego 
sukcesu, w ierzyć należy, że plan m istrza Masca- 
gniego stanie się rzeczyw istością, k tóra sław ę 
W enecji znowu daleko w cały św ia t kulturalny 
poniesie L. 8t.

swemu mężowi.
Nigdy jeszcze Roger Tremendl nie jad ł z tak 

dobrym apetytem. Siedział obok panny domu, Gize
li Quentiller, przystojnej i sympatycznej brune- 
teczki Mężowie Genowefy i M agdaleny byli han­
dlowcam i, którzy chętnie przy kieliszku w ina za­
pom inali o interesach

Macie panie sw oją drogą szczęście — rzekł 
Qi,ciiLi)ler do Genowefy — żeście natra fiły  na pa­
na Trem enil. Byłem przekonany, że przyprow a­
dź icie jakiegoś biednego głodomora...

— [ nie om ylił się pan — w trąc ił Roger.
W yśmiano go Gizela podała likiery. H um ory 

staw ały  się coraz bardziej różow e i języki się 
rozw iązyw ały.

— Tak — ciągnął dalej Roger. — Byłem gło­
dny i jestem -nędzarzem  Pewna kobieta zabrała 
n> -.erce i ućiekła, mam m nóstwo długów i ży- 
c.e tak mi ciążyło, ze chciałem się rzucić pod au­
tobus

W szyscy zaczęli się śmiać.
— Ależ z pana hum orysta — pow iedziała Gi- 

eels Ouentilier.
— Miłość i pieniądze nie w arte  są tego, aby 

Im poświęcać życie — zauw ażył mąż Magdaleny.
A pan QuehtiUer, stuknąwszy pięścią w  stół, 

krzyknął;

— Do stu tysięcy czortów ceramicznych! N ie 
wygląda pan na samobójcę!

—  Żartowałem istotnie — zaśmiał się Roger.
— Ale w każdym razie, przeczytajcie państwo ju­
trzejsze dzienniki...

Szampan la ł słę strumieniami. Tańczono przy 
dźwiękach gramofonu, śpiewano w esołe piosenki, 
w czem prym trzymał Roger, obdarzony bardzo 
miłym głosem. Rozstano się serdecznie, dobrze 
po północy. Przy pożegnaniu Gizela ścisnąwszy  
rekę Rogera, szepnęła:

— Nie rób pan głupstw!
Gdy znalazł się na ulicy, pomyślał;
— Ci ludzie, to bardzo uprzejmi i sympatyczni 

burżuje... Gdyby życie było bajką, powinieniem  
ożenić się z Gizelą i wejść jako spólnik do fabry­
ki ceramiki starego Quentillera! Biedna Gizela! 
Ora jedna przeczuła, że nie żartowałem! Piłem, 
śpiewałem, tańczyłem, śmiałem się, lecz nie za­
pomniałem Danieli! I życie nic mnie nie nęci!

Przekonał się wkrótce, że o tej; godzinie auto- ; 
busy już nie kursowały. Zdecydował się więc po­
wrócić do domu bardzo zgnębiony tym faktem 
Lecz nagłe potrącił go silnie jakiś drab, który j 
uciekał goniony przez kobietę, krzyczącą;

— Na pomoc! Łapcie złodzieja! !
Jednym skokiem Roger rzucił się na udekają- j

cego, który błyskawicznie dooył rewolweru i 
strzelił.

— Jestem ranny — rzekł Roger. — Chwała 
Bogu!

I runął na ziemię, straciwszy przytomność.
Gdy w kilka dni później zbudził się, leżał w  

łóżku szpitalnem.
— Jak się pan czuje? — zapytała pielęgniarka.
— Nieźle...
— Dwie panie przyszły pana odwiedzić. Powró­

cą jeszcze. Jedna z nich to panina Gizela Ouintil- 
ler...

— A druga?
— Panna Daniela... Powiedziała mi, że wszyst- 

. koz rozumiała, że dzienniki nie powiedziały ca­
łej prawdy. Płakała...

— Dlaczego?
— Ponieważ pan chciał się dać zabić dla n iej..
— Czy panna Daniela na pewno jeszcze po­

wróci?
— Oczywiście. Przecież tak zakochana w Panu! 

Ale prawda 1 Była tu jeszcze stróżowa z pańskiej 
kamienicy. Przyszła w  imieniu gospodarza, który 
życzy panu zdrowia i oświadcza... będzie jeszcze 
cierpliwy i żeby pan nie kłopotał się zaległymi 
rachunkami , ■*
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E. Wcda
Na każdym niemal kroku spotykamy się dzi

s>aj z pragnieniem zachowania młodości wzglę 
d n i e  z żądzą odmłodzenia się i nie ma iu z  

Wątpliwości, że szczególnie kobieta w swoim 
ogólnym typie potrafiła to osiągnąć. W osta­
tnich dziesiątkach lat uległa ona odmłodzeniu 
 ̂ to w tak nadzwyczajnym  stopniu, jakiego 

nlgdy żaden zabieg operacyjny odm ładzający 
nie osiągnął. To jej odmłodzenie dokonało się 
W m ałej tylko części dzięki oswobodzeniu się 
od gorsetu, długiej spódnicy i innych, że s:ę 
tak  Wyrażę, postarzających mód, natomiast 
jest ono w pierwszej Iłńji zdobyczą tego, o

my — to i tak kezyć się trzeba z wieloma 
Wskaząriffami zależnemu od właściwości skó­
ry danej osoby. Aby zrozumieć doniosłość co 
dziennego mycia, m usimy sobie przypomnieć- 
że skóra nie stanowo jednolitej, gładkiej po­
wierzchni, ale pokryta jest bardzo licznymi, 
drobnymi otworkami, którymi oddycha, i te 
muszą być co dnia zmywane — na calem cie­
le raz dziennie na twarzy zaś przynajm niej 
rano i wieczór, by usunąć zalegający w nich 
proch, zmieszany z wydzieliną łojową i złu- 
szczonymi nabłonkami. Najlepsze usługi v 
tym celu oddać może ciepła, miękka woda

cżem już w starożytności wiedziano, co jednak > mydło. W cale nie jest przesądem używanie
Przez wieki cale pozostawało w zaniedbaniu 
* teraz dopiero na pierwszy plan się wysu- 
aęło, a mianowicie: jest zdobyczą uświadomio 
nej, celowej kultury  ciała i piękności.

To też tej nowej orjentacji odpowiada zmie 
niony sposób pielęgnowania ciała; jej podwa- 
l‘nę stanowi higjena, przy pomocy której mo 
żna nie tylko zachować urodę, ale która przy 
czynią się również do zatrzym ania młodego 
Wyglądu i pozwala utrzym ać sliły i energię 
człowieka, wzmagając poczucie radości życia 
5 szczęścia. Powietrze- światło i woda — to jej 
najdzielniejsi sprzymierzeńcy, lato zaś jest po­
cą, która pozwala nawet najm niej zahartow a­
nemu człowiekowi z nich korzystać. Te trzy 
czynniki, użyte odpowiednio, . stanowią czę­
sto najdoskonalsze środki kosmetyczne, z dru 
giej zaś strony, użyte źle. mogą być przyczy 
ną nie dających się więcej naprawić szkód.

O zaletach i wadach kąpieli słonecznych 
pozwalających na swobodny dostęp powie­
trza i słońca do naszej skóry, mówiliśmy nie­
dawno. Obecnie zajmiemy się specjalnemi za­
daniami. które stawia pora letnia dla u trzy­
m ania skóry w stanie miłym dla oka. Norm al- 
na wydzielina gruczołów łojowych skóry od- 
P°wliada fizjologicznej potrzebie skóry zdro­
wej, to też dehbatna powłoczka tłuszczowa, na 
dająca twarzy pewną elastyczność i mięk­
kość, nie wygląda wcale nieładnie; ale w lę- 
cie, gdy wydzielanie potu i tłuszczu jest zwię 
kszone, gdy proch powietrza osadza się na 
twarzy i razem  z ustawicznie złuszczającym 
się naskórkiem tworzy grubą, świecącą po­
włokę, to najlepszym  a zarazem najprostszym , 
naturalnym  środkiem kosm etycznym  jest wo­
da, która, odpowiednio użyta, zapobiega two­
rzeniu aię wągrów, pryszczy, wyprysków i od­
parzeń. Przepisy, odnoszące się do u trzy­
m ania w czystości skóry, jako pokrycia ca­
łego organizmu, odnoszą się również i do 
skóry twarzy. Konieczność częstego mycia 
w porze letniej jest uzasadniona tem, że skóra 
musi być oczyszczona z pokrywającej ją  m ia­
zgi tłuszczu i rozpęcznialych, złuszczonych na 
blonków, dalej przez mycie lub kąpiel uzy­
skuje się przecież tak bardzo w lecie upragnio 
ne, częściowe przynajm niej ochłodzenie. W o­
da tedy w kosmetyce pory letniej odgrywa, 
jużto pod postacią zmywań już też kąpieli, 
bardzo ważną rolę.

Na pierwszym planie m usimy postawić jej 
dz ałanie oczyszczające, a dopiero na drugiem 
umieścimy kąpiele, działające głębiej, których 
wpływ odbija się na całym  organizmie. Le­
karz często spotyka się z zapytaniem, czy z 
punktu  widzenia kosmetycznego należy uży­
wać ciepłych czy zimnych zm ywań wzgl. ką- 
piełi. Na pytanie to jednak jednem  słowem 
odpowiedzieć nie można, gdyż — jeżeli nawet 
tylko kosmetyczny wzgląd na  oku mieć będzie

do mycia i kąpieli wody deszczowej, gdyż 
mydło rozpuszcza się w niej lepiej, ńiż w in ­
nej wodzie- Do wody tw ardej tj. zawierającej 
sole wapniowe- dodać musimy niewielką ilość 

! sody lub boraksu, gdyż mydło się w niej n:e 
i pieni, a prócz tego wiele osób tw ardą wodę 
! źle znosi- gdyż wysusza ona skórę, powodując 
| je j pękanie a nadto pokrywa ją jakby szarym, 

miękkim proszkiem.
M Porządne zmycie mydłem lub kilkunastorifl- 
: nutowa kąpiel w cieplej, miękkiej wodzie 

otwiera pory w skórze i czyśd ją  dokładnie.

7  tego !cż powodu jest ciebła woda, szczegól­
nie w porze letniej- ważnym czynnikiem ko­
smetycznym, chociaż stale używanie jej po­
woduje zwiotczenie skóry i m ałą je j odporność 
na wpływy atmosferyczne. Kąpiele i zm ywa­
nia zimne znowuż oddziaływują na skórę b. 
korzystnie, utrzym ują ją  jędrną i zdrową, je­
dnakowoż, używane w nadmiarze- wysuszają 
i odtłuszczają ją. Z tego też powodu najpierw  
zmywamy twarz wodą gorącą i mydłem, po­
tem zimną, na końcu zaś w  wilgotną skórę w de 
ram y odrobinę gliceryny, rozcieńczonej cy­
tryną. Mycie taicie nadaję skórze wygląd śwte 
ży zimne polewanie hartu je  i uodpam ia ją. 
Zwykle zmywa się twarz rękami, często je­
dnak używa się do tego celu gąbek, szorstkich 
płatków I szczotek, które to przybory m uszą 
być utrzym yw ane czysto, gdyż inaczej więcej 
przynoszą szkody niż korzyści. W  lecie zw ła­
szcza musimy uważać, używ ając Ich, albo­
wiem  skóra, często prom ieniam i słońca n a ­
świetlana, łuszczy się i gdy przez nieostrożne, 
zbyt mocne szorowanie jej zedrzemy warstwę 
przyskórka, to łatwo możemy spowodować 
zakażenie lub wypryski.

Oprócz zwykłych kąpieli domowych dyspo­
nujem y jeszcze w lecie kąpielami rzecznemł 
1 morśkiemi, połączonenr przytem  z kąpielą 
słoneczną i spacerem przed i d o  kąpieli. O w ar 
tości leczniczej tychże pomówimy Kiedyii*- 
dziej- Dr. F. A.

-o§o-

Odpow iedzi redakcji:
ETEKA: T rudno bez zbadania i obejrzenia po­

radzić Pani, co zrobić. W każdym razie jednak 
konieczne jest odstaw ienie używanego przez P a ­
nią krem u, bo nie jest wykluczone, że on w łaśnie 
powoduje zadrażnienie cery. 10-LETNI JU B I­
LEUSZ: 1) W cierać codziennie w skórę głowy 
sp iry tus salicylowy! Przynajm niej raz na 10 dni 
naśw ietlać głowę intensyw nie lampą kw arcow ą. 
— 2) K ilka razy dziennie w cierać w dłonie obfi­
cie puder z fannafoi mem, — 3) Musi Pan polegać 
na tem, ćo Panu lekarz  pryw atny  powiedział. Nie 
możemy radzić ti aodlegiość. STROSKANY SJO- 
NISTA NR. 17; 1) Trzeba zaprzestać kąpieli:' w i­
docznie zitnna woda w yw ołuje skórez mięśni. — 
2) W cierać codziennie w skórę głowy, pomiędzy 
w łosy s-pirytus sa licy low y — 3) Jest to  następ­
stw o dojrzałości płciowej, nie zaś żaden objaw 
chorobow y; z chw ilą zaw arcia m ałżeństw a i u re­
gulowania życia płciowego samo, autom atycznie 
ustąpi. ZDROWY WZROK 33: 1) Zupełnie nieszko 
dliwe.' — 2) Środków1 takich jest mnóstwo w han ­
dlu. K tóry odpow iadać będzie Panu, o tem zade­
cydować można tylko po zbadaniu. SYMPATYCZ 
KA NOWEGO DZIENNIKA: Często myć ręce w 
ciepłej wodzie, przy użyciu mydła siarczanego i 
za raz  polem w cierać krem  lanolinow y. FOI.LY 
PER  KRAKÓW: Stan ten niezawsze można zaha 
mować. Proszę zwrócić się do swego stałego le 
karza z prośbą o zaordynow anie phytiny. A S. 
P. 45: L istu  poprzedniego nie o trzym aliśm y — 1) 
N aw rót po 20 latach jest zupełnie n iepraw dopo­
dobny, chyba po nowem zarażeniu się. Objawy: 
obfity  wyciek ropny i pieczenie przy oddawaniu 
moczu. — 2) Można mieć zdrow e potomstwo. Zo 
na m usiałaby być chora. 3) I owszem, przeziębie­
nie może spowodować katar. T rw ać może calem; 
latam i, naw et mimo leczenia W spółżycie m ałżeń­
skie możliwe bez szkody i niebezpieczeństwa dla 
obu stron. Oczywiście stan ten należy stw ierdzić

badaniem  m ikroskopowem . — 4) Najczęściej na­
stępstw o k a ta ru  szyjki macicznej, ale beiz badania 
ginekologicznego nic radzić nie można. WiDZIĘ- 
CZNA DO DESKI GROBOWEJ; Jest to  wyprysk  
t zw. w tym 'w y p ad k u  zadrażnienie skóry ztoył 
silnemi prom ieniam i sloneczinemi. Unikać wody 
i mydła, bardzo obficie i kilka razy dziennie po­
chować ręce zwyczajnym pudrem dziecinnym. "Wy 
chodząc z domu, w dziewać białe, niciane rękawica 
ki dla ochrony przed słońcem. SEKRETARZ 
Z GORLIC: 1) P atrz  „10 letni jubileusz" punkt 1.
— 2) Pędzlować stopy 20-procent. roztworem tor- 
m aliny w wodzie (na receptę lekarza). — 3) Piegi 
utlenić perhydrolam  w  maści. VIRGO: 1) Ze stro- 
ny męża — tak. — 2) InfoTmaoji co do jakoścL 
udzieli p ierw sza lepsza apteka. CHORE NERWY
— LAT 25: Jest to stan wyleczalny, polegający 
rzeczyw iście ną przeczuleniu nerwowem. Lecze- 
nie jednak m ożliwe ty lko pod kierunkiem wytraw  
nego neurologa lu seksuologa. MURZYN Z RORO 
W EJ K MIELCA: Jest to t. zw „łysina placko­
wa ta “, k tó ra  p r z y  umiejętnem leczeniu ustępuje. 
Pędzlownćdokładnie codziennie jodyną; wskazane 
rów nież intensyw ne naśw ietlan ie lam pą kwarco­
wą. ZAUFANIE 399: 1) Pachy zm ywać 2-procenł. 
roztw orem  form aliny w sp iry tusie  (na receptę le­
karza), w dłonie w cierać puder z tannoformem. 
Co do nóg — patrz „Sekretarz z Gorlic" punkt 2.
— 2) W w ilgotne po umyciu ręce w cierać alko­
hol glicerynę i sok z cytryny, zmieszane w rów ­
nych ilościach. — 31 Nie znamy odpowiedniego 
siodka. T. GOTTLIEB: Odpowiedzi udzielim y po 
zakom unikowaniu nam innego pseudonimu, a nie 
nazw iska. CZARNE OCZY: Nieszkodliwe. LISZA 
JE* 1) Nie możcmv lego ocenić na odległość: sam

i opis nic w ystarcza. — 2). P a trz  „Zaufanie 399"
1 punkt 2. — 3) Nos zmywać 2—3 razy  dziennie apte
| ozr.ą benzyną i zaraz  potem pudrować.

Astma i Biencfiutis
Żądać bezpłatnego p ism a objaśniającego Nr. i . 
Dr. Hugo Caro G. m. b. H., Gdańsk

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko­
wą wydaną przez P. K. U. Równe na nazwisko 
Roman Rosenbaum. 2113*

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
CORSO: „Tragedja nocy poślubnej" w roli głó­

wnej Rudolf Va1entino 
NOWOŚCI: „F lirt z nieboszczykiem* i „Kaba­

ret".
AYANDA: „Żona na dwa tygodnie 
SZTUKA „E m ancypantka '
UCIECHA: „24 godziny z życia aobic-ty".
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Statystyka kolejowa w ykazuje w całej. E u ­
ropie ogromne zwiększenie po wojnie przewo 
zu pi'2°svłek drobnych. W płynęło na to za­
równo zubożon e powszechne, jak  i coraz więk 
sza de!n’fzacja i rozmaitość wyrobów. Ten 
v,Iaś':i,'e drobnicowy charakter hzndlu spowo­
dował tak znaczny rozwój przewozu towarów 
sam ochodam i- nadającenai się specjalnie do 
przewozu towarów w m ałych partiach, ale nie 
zdolnemi do współzawodnictwa z koleją w za 
kred'.' transportów  masowych.

Ponieważ jednak ładunki drobnicowe opła 
oają taryfy znacznie wyższe od ładunków wa 
genowych — o zatrzym anie ich przy sob'e 
muszę koleje zabiegać, i w tym  kierunku idą 
już pomysły zarządów kolejowych w rozmai 
tych krajach 

inżynier niemiecki Baseler przedłożył pro­
jekt zbudowania przez koleje spęcjalnych kry 
tych samochodów ciężarowych, które zbierały 
Ly w większych m iastach przesyłki drobni­

cowe, przeznaczone do określonych punktów 
i po oplombowaniu byłyby załadowywane 
wraz z towarem na platform y kolejowe i prze 
wożone do stacji przeznaczenia, gdzie rozwozi 
łyby przesyłki odbiorcom do domów.

Obecnie koleje angielskie i am erykańskie 
uczyniły dalszy krok w tym  sam ym  kierunku, 
który bodaj sprawę rozwiązuje w znacznym 
przynajm niej, stopniu.

Zam iast osobnych samochodów kolej anglel 
ska, London—Northwest oraz szereg kole' 
Ameryki Północnej budują osobne skrzynie 
z drzewa i żelaza na kółkach o rozmaitych wy 
m iarach i pojemności — od 2 do 6 ton — w 
zależności od w arunków  miejscowych, ale z 
uwzględnieniem skrajni (gabarytu) kolei. — 
Skrzynie te dostarcza kolej zam awiającem u 
je nadawcy, który sam załadowuje skrzynie 
towarem, zam yka je. opieczętowuje, puczem 
samochód dostarcza skrzynie na kolej, a kolej, 
po przewiez:eniu na stację przeznaczenia, do­

ręcza je odbio ey.
Obliczanie opłat przewozowych dokonrwi 

się nie według rodzaju towaru, ale według 
jedrakow ej opłaty ustanowionej za m inim um  
wagi skrzyni od kilometra.

Podczas gdy zagranicą, jak  widzimy, k ollf  
stara się przez wprowadzanie coraz to nowycŁ 
udogodnień skutecznie konkurować z rozwO-' 
jem  trasportu autobusam i i samochodami 
zarowemi, to u nas natom iast znajduje Mini) 
sterstwo tylko jeden sposób — tj. podwyżkę 
taryf. Istotnie już o<? 15 bm. podwyższei a 
zostanie nasza taryfa osobowa o 20 procent-i

Jest to sposób pozornie najprostszy, ale by- 
najm niej nie skuteczny i ni« leżący w  'nterej 
î ie gospodarczym społeczeństwa. Zebrane cy­
fry  w ykazują bowiem, że mimo niezwykłej 
opłakanego stanu dróg kołowych w Polsce l| 
mimo bardzo szczupłego taboru samochodowe 
go już obecnie stanowi transport samochodami 
niebezpieczną konkurencję z kolejam i. Jeżeli] 
więc zarząd naszych kolei nie wejdzie zdecydo 
wanie na drogę -wprowadzenia udogodnień 
i ułatw ień transportu koleją, to stan finanse 
wy naszych kolei mimo podwyżek taryfowych] 
będzie się raczej pogarszał niż polepszał.

Diiał Sp orle wy „Ncweso Dziennikaaft

P c d  p c d f r l e l ą  D r a  H e n r y k a  L e s e r a H

i . n i b  M i
Dnia 27 lipca br. odbyło się w W arszawie 

posiedzenie inicjatorów Konferencji porozumie 
wawczej żydowskich klubów sportowych w 
Polsce, odroczonej z wiosny na jesień br. Pp. 
Rusecki z W arszawy i Dr. Leser z Krakowa 
omówili dalsze kwestje. dotyczące obecne] sy 
tuacji klubów żydowskich , aferę Makabi w i­
leńskiej, posiedzenia W eltverbandu Makabi w 
Bernie, stosunek do Prezydjum  W ellverbandu 
M&kabi okręg połudn. Polska w Bielsku, stano 
wisko władz sportowych i PU W F do sportu 
żydowskiego i postanowili w rezultacie zwołać 
W jesieni br. (term in zostanie później podany 
do Wiadomości) do W arszaw y Konferencję 
powsyższą dla omówienia zadań i sytuacji ży 
doWskiego sportu. Zgodzono się również na 
to, H  ew entualna Egzekutywa reprezentacyj­
na, wyłoniona t  Konferencji, ma mieć siedzi­
bę w Krakowie, o ile wybitni działacze sporto­
wi Żydżi, którzy swego czasu przyrzekli już

swą współpracę, zgodzą się objąć dotyczące 
resorty. Również planowanęm  jest. po otrzy­
m aniu wiadomości o wynikach posiedzenia 
W eltverbandu Makabi w Bernie, objecie ewen 
lualne agend dotychczasowego prezydjum  w 
Bielsku i zorganizowanie wszystkich działów 
wychowania fizycznego w formie referatów re 
sortowych w łonie Egzekutywy dla propagan 
dy regeneracji fizycznej żydostwa w Polsce.

Byłoby bardzo wskazanem, aby wszyscy 
zainteresowani działacze żydowsc y i towarzy 
siwa żydowsike. już teraz przez redakcję na­
szego działu sportowego udzielali informacyj, 
dotyczących sytuacji i kWe-Mj'i ogólnych i 
szczegółowych- a mogących być przedmiotem 
narad Konferencji i substratem  dla referen­
tów. Bliższe wiadomości udzielone zostaną póź 
niej w odpowiednim czasie tak drogą prasy 
jak i komunikatów do Towarzystw sporto­
wych.  (hh)

O l i m p j a d a  a m s t e r d a m s k a
BARON COUBERTIN, tw órca nowoczesnych O 

limpiad t honorowy prezes Międzynar. Kom. Olimp, 
złożony ciężką chorobą musiat pozostać w Paryżu 
t nie mógł uczestniczyć w jednej z największych i 
nalwspnni:i!s?vch Olimpiad.
POLSKA STARTUJE NA OLrM PJADZIE w  Am

sterdarrtle do 12 konkurencyi, a to lekkiej atletyki, 
w ioilarstw a, pływania, sin mi a styki, żeglarstw a, znpa 
sów grecko-rzymskich, pięcioboju nowoczesnego, 
boksu, kolarstwa, szermierki i hippiki.

UROCZ' STA DEFILADĘ OLIMPIJSKA otw orzy
Grecja, aranżer I. Olimpiady, zamykała pochód

la łand ja. lako gospodarz. 44 państw manifestowało 
.wój udział we wszechświatowej demonstracji tę- 
jjtzny fizycznej. Polska należała do zewnętrznie 
mjlepiej się prezentujących grup państwowych. My 

.(Vdzf na Olimpiadzie nie istnie-iemy!!
' TECHNICZNE URZĄDZENIA W STADJONIE 
OLA PRASY są wspaniałe: Pod trytonam i założono 
doskonale funkcjonujący aparat biura telegraficzne 
;o. Depesze na wszystkie strony świata nadaje bez 
irzerwy dziesiątki urzędników. Rozmów telcfcmicz 
ych można dokonać bezpośrednio z kabin olimpii- 
kich. Radiostacja j-est stale czynną. Niezliczone mc 

rafony, ruchome tabele, informują stale trybunę 
.rasową o każdej najmniejszej akcji na boiskach 1 
;l?ch meczowych wszelkich konkurencvi.
POLSKA PRZESTAŁA BCĆ ZEREM na Olim- 

le i w eszła dzięki swym dotychczasowym  suk 
na arenę sportu światowego, jako czynnik 

r  , > ry . Zwycięstwo Konopackie] 1 Wierzyftskle 
y.. . sukcesy Skoczylasa, Kostrzewskiego, Kilo

sównei, Malanowskiego, naszych pięciobofstów, wio 
ślarzy oraz spodziewane i prawdopodobne dś.lszc 
możliwe punkty kolarzy, hippików. bokserów — uto 
rowaly drogę do uznania. Polska przestała być na 
Olimpiadzie wyłącznie widzem i wrzutem, a zaczy 
na być konkurentem i ry waliz atoremi Tylko praca 
metodyczna i masowa prowadzi do zwycięstw  i 
triumfów.

DRUGIE MIEJSCE W M1EDZYN. KOM. OLIMP.
przyznano Polsce. Dotychczas zasiadał w nim Kaz. 
Lubomirski, obecnie przybył ponadto płk. Matusze­
wski, dyr. rep. admin. Min. Spr. Zagr. wybitny znaw 
ca sportu. Sukces ter, jest widomą zewnętrzną ozna 
ką uznania polskiego Stanowiska w sporcie św lato 
v.ym.

sta ł tak mocno skontuzjonow any, że Wyjażd do 
A m sterdam u sta ł się niemożliwym.

KRÓLAMI SPRINTU na ostatnich Olim pjadach 
byli Amerykanie. A toli już w  P aryżu  w  r. 1981. 
odebrał m istrzostw o setki Amerykanom Żyd an­
gielski A braham s. W  obecnej Olimpjadzie jedyny­
mi konktńeńlam i uznanymi sz tandarn  gw iaździ­
stego byli Niemcy zes wymi słynnymi sp rin te ra ­
mi Houbenem,. Lam m ersem , K órnigiem , W ichman- 
nem, — Niespodziewanie atoli lak Am erykanie, 
jak i Niemcy, zostali, z pierwszych miejsc zepchnję 
ci, a pierw szym  był 'W illiams z Kanady,; drugim  
m urzyn angielski London, trzecim Lapim crs Niem 
cy. A m erykanie zajęli dwa osta tn ie  miejsca w e 
finale. K lęska sprintu jest dla Ameryki i Niemiec 
olbrzym im ciosem.

FIŃLANDJA dominuje nadal na Olimpjadzie na 
długich dystansach, a jej reprezentanci ,N urm i i 
R itola są jeszcze zawsze bez konkurencji W  sen­
sacyjnym biegu na 10 km pobili oni dotychczaso­
wy rekord św iatow y, pozostaw iając daleko w  ty ­
le resztę Zawodników.

KLEPKA FAW ORYTÓW NA OLIM PJADZIE 
sta ła  się na każdym kroku pra vie we w szystkich 
dyscyplinach faktem. N ictylko w sprincie na 100 
m, ale i na S00 m faworyci Halin z Ameryki, P el­
t/e r  z Niemiec. M artin z F rancji, ustąpić musieli 
Lowemu z A.nglji, zdobywającem u poraź drugi 
Iaury olim pijskie. TyczkPrz św n to w y  Barnes, ty ­
pow any na pierw sze miejsce, Zawiódł, a m istrzo­
stw o św iata zdobył C arr. Osborr.e. m istrz skoku 
w zwyż, uległ innym Konkurentom  acz jego r e ­
kord paryski poniżsi 2 mtr. nie zortn ł pobity. Hub- 
b rrd  w skoku w dal zajął dalsze miejsce, a rękord  
jego p ary sk i pobity został przez Hama (USA) .

Wfsdontości iydowskfe

NASTRPNA OLIM PJADA odbędzie się W r 1932 
w Los Angelos, zaś w r 1930 \v Madrycie wedh- 
uchw ały M iędzynar. Kom Olimp — Na wniosę! 
am erykański postanow iono skreślić, z program u 
naslępnych Igrzysk foolball i tennis ze względu 
na sporną w tych działach kw estję udziału zawo 
dow rów  i nieudanie się tych imprez.

DR. WICJIMANN. jeden z najw iększych asów 
sprin tersk ich  Niemiec, nie s ta rto w a ł W Amster 
dnmie z powodu nadw erężenia ścięgna podcza1- 
tren ingu  zm iany pałeczek w biegu rozstaw nym  z 
rioubenem. W lfhm ann padł ofiarą kiepskiej l>ic 
żni olim pijskiej w stadjonie airistćrdfiihskim.

KIRALY, as atutow y biegu m aratońskiego W ę­
gier, doznał w Budapeszcie tuż przed wyjazdem 
ua Olimpjadę k a tastro fy  auto-nobilowej. Wycho 
dząc ze sklepu w padł pod nadjeżdżające auto i aso-

MAKKABI BERLIŃSKA pokonała W Herings- 
dorfie Box Club ze Steltina 13:1 pkt.

ŻAKS. WILEŃSKI zdobył m istrzostw o piłki 
wodnej okręgu wileńskiego. Także w  konkuren­
cjach pływackich odznaczyli się za-wodnicy żydo­
wscy ze Schreibmaunem na czele.

ZKS MAKKABI KRAKÓW ZORGANIZOWAŁ 
J4-DNIOWY OBÓZ SPORTOWY POD BABIA  
DORĄ (koło Zawoji) od 1 bm Jest to pierwsza 
lego rodzaju impreza żydowsicą sportowa, propa­
gująca wolny sport na wolnem powietrzu. W obo­
zie panuje rygor i dyscyplina wojskowa. Uczestni 
l.ów 20. Kierownik obozu dr. Emund Sctienker 

SEKCJA KOLARSKA MAKKABI KRAKOW­
SKIEJ zaWodowała wczoraj na S frontach we wy- 
Ścigach w  Będzinie, Trzebini t międżyitarodo- 
wych zawodach na G. Śląsku Ustathfe sukcesy 
keJaćzy Mokkabi dowodzą wielkiego roźWojo do­
skonałego młodego narybka tej Sekcji.

P. ŁE1RLER LEON zawiadamia nas, iż  z dniem 
14. lipca br. wystąpił ze Sekcji ''olnrskiej Hafeoahu 
krakowskiego i przystąpił do Makkabi krak., star­
tując w  myśl przepisów ŻPTK dó dfl. 14 pażdzdfrf 
nika br , a w ięc przezcza? Ki-eneyjfiy 3 mlfestęcy, 
w barwach Haitoahii, ałc jako ozłMtft MakkaK
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A J ZAWODY LIGOWE
WISŁA—TKS (Toruń) 9:0 (5:0)

■ Toruńczycy nie mają szczęścia w Krakowie do 
"  wychodząc z nią stale z wysokocyfrową 
Przegraną. Bez swego dyrygenta Reymana I. upo­
rali się czerwoni gładko z gośćmi. Szkoda tylko, 
ie zdecydowali się użyć w tym celu zbyt ostrej 
metody, w następstwie której K otlarczyk II po 
obronionym rzucie karnym skontuzionował nie­
miłosiernie bramkarza gości. Gracz ten ma już 
drugiego bramkarza na swem sumieniu i winien 
być wciągniętym na listę kurateli sędziów i wła 

dyscyplinarnej. — Sędziował p Bira z Lodzi. 
Lwew, Ruch—Hasmonea 4:3 (0:3). Seiisaey] 

n klęska drużyny żydowskie!, która prow a- 
do 70-tei m inuty 3:0, zlekceważyła soi/ie 

przeciwnika tak dalece, że w ostatnim kw a­
dransie dała sobie „zrobić" aż 4 bramki tracąc 
'-■tnne dwa punktv w tabel'. Bramki zdobyli 
dla Ha smonei: Steureman (2) i Hoch. dla R u­
chu: Frost (2). Setnura i Kałuża.

Czarni—W arszawianka 3-0 (0:0)
Kato* ice. Cracovia—Śląsk 1:0 (0:0), O bu­

stronna bardzo słaba gra. Jedyną bram kę zdo 
hył Gintel.

W arszawa, L eg ja -  IFC 4:3 (3:3).
Łódź. Turyści—Polonja 5:0 (0:0), 

MISTRZOSTWA KL. A 
. Mistrzostwa KZOPNu stają się coraz bardziej 
uUeitsującerm i ściągają coraz więcej widzów.

alka w grupie czołowej jest bardzo zażartą. Zdc 
cydowanie praw odząca w tabeli G arbarn ia poko­
nała z trudem  na swem w łasnem  boisku W awel 
BO (1:0). atoli mecz został przerw any po pauzie 
P ^ez sędziego i niedokończony z powodu targn ie 
c*a się czynego na sędziego jednego z graczy W a­
welu, co dopi „w adziło następnie do w alki na no- 
*e między klubowymi zwolennikam i, w następ­
stwie czego było kilku lannych. W ładze sportow e 
Winny tu w kroczyć z całą energją i wydać stoso-

Pefska »a  9-łem miejscu.
Wiedeń. 5. 8 PAT. W edług doniesień dzienni­

ków z A m> lenia mu. Uolychc/.-i-owe w yniki Olim- 
pjauy przedstaw iają się następująco: Ameryku
41 punktów, Anglja i kolonjfc ’:S. Niemcy ‘20. 1-in- 
tandja 18. Szwecja IG, F rancja  11 Wiochy 8. Au­
stria  G, Japonja, Polska, Szwecja, ligi pi pt> 5, W ę­
gry, H olandjs. H aiti po 2, No. wegjn. sM łn ly n n , 
Czechosłowacja po jednym punkcie 

* * *
SESACJ IGRZYSK bytu d ru fa  z. rz<'du klęska 

Nurmiego. który w biegu na S000 ar przyszedł dru
trą*

wne zarządzenia, inaczej m istrzostw a te staną się 
k rw aw ą rzeźnią. W isła rcz. zmUżdżyta Koronę I 
az 10:1! zas Cracoyia rcz. o deraw iła  nieznacznie
Spartę  o:i cnsacyjnyin jest wynik meczu Kro­
w odrza—Ju trzenka 0:0! Zw ierzyniecki rezygnuje 
już całkiem, oddając Olszy 2 puc kły w alkow erem

Atoli a trakcją  dnia była w alka dawnych rywiali 
m istrzow skich

MAKKABI—-PODGÓRZU 4:1 (3:1)
Ściągnęła ona 2000 widzów na boisko bialonie- 

bicskich, którzy wzięli dosadny rew anż za nieza­
służoną klęskę w 1. serji, w ysuw ając się na 2-e 
miejsce tabeli i zagrażając coraz bardziej G arbac­
ili, z k ló rą  przyjdzie jej walczyć o ty tu ł m istrza 
okręgow ego W szystkie linje Maksab! pracow ały
*yin razem am bitnie i skutecznie, m ając zdecydo 
w aną przeWagę wrzez cały czas g ry  mimo zdo­
bycia przez Podgórze I-go goala już w W y­
równuje Kling z centry O hrensteina pięknym strza 
lem w 12 min., zaś w 25 otw iera serję zwycięskich j 
bram ek O hrenstcin z centry Landm ana„i a tuż j 
przed pauzą K ling z ch ;osu podbram kow ego i ten j 
że sam gracz zdobywa ,.hat-trick“ niedługo po

gi za R itolą. zaś w biegu na 3000 m z przeszkoda­
mi drugi za Lukoulą, k 'ó ry  pobił : eko-rd świata* 
wy. — W fcjzedbiegu pływackim  na 1500 ni. zet­
knęli się. dw aj najwiękśi ryw ale olim pijscy A rne 
B org (Szwecja) i Charlt&fi ( A uslrjaija). O statni je 
<!nak zawiódł, Borg w ypizedził go nowiem zna­
cznie, zw yciężając łatw o i bez w alki.

W PIĘCIOBOJU NOWOCZESNYM uzyskał Ma- 
,ly/szko (Polska) miejsce 12-te. zaś SżelestowskI 
(Polskfcj zaledwie 24-te /  powodu dyskw alifikacji 
w konkursie hippicznym.

przerw ie, usta la jąc wynik. B rutalna gra gości 
nie pozw oliła M akkaoi w ykorzystać wielu dal­
szych dogodnych szans. Sędzia p. Berw aid w dział 
się muszonym do w ydalenia pod koniec gry  aż 4 
graczy Podgórza za niebezpieczną grę. W M .kka- 
bi odznaczyła się głów nie pomoc, a szczególnie 
Ilolzm an III.

MISTRZOSTWA KL. B.
G rzegórzecki—Am atorzy 7:0, Sokół (Chrzanów; 

—N adw iślan 3:1, U nja—Trzebinia 2:2.
Warta poznańska zw yciężyła w Berlinie N or- 

den N ordw est 4.2.
TABELA MISTRZOSTW LIGI.

W arta 23 punkty, W isła 22 1FS 22, Craco 
via 21. Legja, Czarni, Polonja, Pogoń po 17, 
Turyści i Ruch po 15, W arszaw ianka 14, H a­
smonea 10, ŁKS, TKS po 9, Śląsk 4.

r, OSTATNIEJ C64WILI
Jerozolima. 5. 8. ŻAT Dziś rano odczuto tu le t ­

kie trzęsienie ziemi w  mieście i okolicy, które ni* 
wyrządziło znaczniejszych szkód

R ozkład  ‘a rd r  s u to b u s o w e l
Kraków, pl. iw . D id ti Tel. 37-«7. W kiny od 1 lipca 1923 r.

r
f n i

tś!:u * jtllU,
slione C Z A S  O D J A Z D U M1EJSCOW OSC C Z A S  O D J A Z D U Ciut jod

tnr

K R A K Ó W  -  M yślenice — Chabówka — bow y T arg — Z A K O P Ć  N E  i z pow rotem :
8* 8-15 8-30 17-00 17-40 Krak ów 7-45 10-30 15-00 20-30

4*— 8-4B 9-00 9-30 17-45 18-40 M yśltnice 6.45 9-25 14-oo 19-25
9*— 9-45 10-00 18-45 C habówka (Rabka) 825 18-25

11*50 10-10 10.30 19-10 Nowy Targ 8-oo 18-00
16*- 11.00 20-00 Zakcpane -<•30 17-30

21*oo
19-55
18-55
17-3o

16*—
9-—
5 ' -
2*50

11*50
15*00
18*00

R A K Ó W
S-15

1030
1100
11-45

Nowy T arg  — C zorsztyn
Kraków
Nowy Targ 
Czorsztyn 
Szczawnic.i

—  SZCZAWNICA z pow rotem :
21-00
18-30
1800
17-15

8*
10*
i i -
i a *
18*

KRAKÓW — M szana Dolna — Tym bark (Dobra) — Lim anow a — Nowy Sącz —  KAYKICA i z pow rotem :

1 8 - —
6*50
3*—

A*—  
8*50

11 * —

0*60

1*20

3*
5-

7-45 16 0u Kraków 12T5 20-30 18-—
9-35 17*50 M szana Dolna 10-25 18-40 10*—

10-05 18-20 Tym bark (Dobra) 9-55 18-10 8«—
10*20 18-35 Lim anow a 9-40 17-55 7*—
1100 19-25 Nowy Sącz 9-00 1715 5*—
12-15 20-30 Krynica 7-45 16-00

R A K Ó W  — Sułkowice — Sucha — Maków — Z H & L J A  i z pow rotem :
8-00 18-00 Kraków 1 2000 7 30 11-—
9 0 0 19-00 Sułkow ice 19-CO 6*30 } * -

10-00 Sucha 18-00 5*—
10-20 Maków 17-45 4*—
11-00 Zawoja 17-00

R A K C W  — RAC OK.TCE i z pow rotem :
10-00 112-30 1400 ltO O 18-00 20-00 21-30 1 Kral ów I I 1

1 1 R akcw ice 1 715 ! ' 1 11 00 113-15 15-00 1700
0*£©

21 -co i

6-30
K R A K C W  — S W O S Z C  '» tC E  i z powt

9-00 1 1230 15-30 1830  1 Kraków 1 •

1 I itw oszcw tae - ^ | 14 TO
i

17 30 J 2t/o t

8-00
8-45

K R A K Ó W  — OJCÓW — O L K U S Z  i z powrotem
12-00 15-00 1800 18-30 Kraków * 8-30 10-15 14-15 17 45
12*45 15-45 18-45 19-15 Ojców 7*45 9-30 13-30 i 7 ‘bu

19-30 Olkusz 7-00

21 - r
,2i m

1.20

5 * -
2 -—
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ie ic M iiIe
Wywiad z majorem [ni. K. Jackowskim

Tygodnik ,,Ra“ zw rócił się niedaw no do m ajo­
ra  K. Jackow skiego w  sp raw ie  inform acyj co do 
kroków  kom itetu m ającego na celu organizację 
Insty tu tu  radiotechnicznego w  W arszaw ie; w y­
w iad  przytaczam y poniżej w  obszeinem  streszczę 
niu;

— Mam panom powiedzieć coś o  pracach Ko­
m itetu O rganizacyjnego? Jaknajchętniej, ponieważ 
je d ra k  jest Ło dość obszerny  tem at i ogólnie zna­
ny, podam jedynie skrót, podkreśla jąc bardziej 
isto tne fakty.

Dawno już grono radjotechuiików w  Polsce i lu ­
dzi rozum iejących doniosłą  ro lę  rad ja  w  życiu 
współczesnem, p ragnęło  zyskać placówkę, k tó ra  
w dziedzinie rad ja  m ogłaby nietylko szkolić, ale 
także pozw oliła sam odzielnie rozw iązyw ać cały 
szereg problem atów  nastręcza jącyd i się zarów no 
przem ysłow i •rad jc ioe tw ican t mu, ja k  w reszcie i 
w ielkiej rodzim e radjoabonentów  i am atorów .

P ostanow iono stw orzyć w  możliwie jak n ajk ró t 
szym czasie Polski Insty tu t Radjotechniczny, aby 
w  ten sposób uniezależnić się od zagranicy, sta-

o należyte poparcie m aterjalne. Sejm w yasygno­
w ał sumę dw ustu tysięcy złotych, przeznaczając 
ją  na badania naukowe nad radjotechniką. R ea­
sum ując to  w szystko, śm iało  można powiedzieć, 
iż Komitet O rganizacyjny nie był ty lko komitetem 
„de nomine".

— Gdzie będzie m ieścił się gmach Insty tu tu?
— Postanow iliśm y narazie  nie budow ać specjał 

i nego gmachu, bo budowa ta  {wchłonęłaby w ięk­
si szość naszego kapitału , uniem ożliw iając je lnocze 
{ śnie kupno niezbędnego, a bardzo kosztow nego 
]' sprzętu naukowego. Insty tu t będzie mieścił się 
i częściowo w Politechnice, a częściowo na Pań- 
I stw ow ych K ursach R a d jot ech niczn yeh. Dzięki ta- 
' kiej koncepcji zaoszczędzamy 1 o, na budowie w ła

snego gmachu, 2-o, na kupnie sprzętu radjow ego, 
albowiem  jędziem y mogli korzystać ze sprzętu 
jednej i drugiej uczelni.

— A jak p rzedstaw iać się będzie strona m aler- 
ja lna Insty tutu?

— Fundusz złożony Insty tu tow i przez C entral­
ny Komitet Polskich Zrzeszeń Radiotechnicznych,

w iając  jednocześnie polską wiedzę raJjotechnicz- i sk}ad}tj członkowskie, subwencje rządow e, a prze 
ną na należytym  poziomie. i dew szystkiem  w ynagrodzenia za pracę podejmo-

Pew nego rodzaju  k ap ita ł zakładow y dla ^tej, ; w ane przez  Insty tu t, między innem1' za cechow a­
nie sprzętu radjow ego, którego jakość W dobie 
obecnej w yw ołuje spore zastrzeżenia.

— Czy więc wprow adzonoby przym us cechowa 
nia sprzętu radjow ego, tak jak nowiedzmy wag? 

— U staw ow o narazie nie, ale przym us ten

tak  ze wszech m ia r godnej poparcia  im prezy dala i 
ł  Ogólno K ra jow a W ystaw a Radjow a, w  sumie ;
12 tysięcy złotych. I
1 P o  długich i ożyw ionych debatach w  styczniu 1 
192S-gJ roku w yłonił się z centralnego K onrte tu  j 
P o lsk ich  Zrzeszeń Radiotechnicznych Kom itet j w prow adziłaby opinja publiczńa, k tóraby doina-

na radjosluehaczy, a jak w iado no A ngłja Uczy JjuJfe 
dzisiaj 2 i pół m iijona radjoabonentów .
RADJOFONJA NA K U LI Z IE A S K IE J W CY» 

FRAOH.
NA 1. MIEJSCU ST ZJEDNOCZONH.

P ism a am erykańskie podają, że na kul! ziem­
skiej znajduje się obecnie okołó 1300 stacji na­
dawczych radjowych. Z tej liczby więcej ni* poło­
wa, bo 085 przypada na S tany Zj inoczoue A m e­
ryk i Północnej. Jeżeli do tego oolięzyć trzy 3 tą c >  
na Alasce, 80 w  K anadz,e i 8 w  Meksyku^ to się o -  
każe, że na tery torjum  Am eryki północnej znajdw- 
je się około 3/4 w szystkich stacji radjow ych om 
swiecie. Około 340 stacji przypada na Europę, re ­
szta rozrzucona jest w innym, częściach św iata,, 
stosunkow o najwięcej w  Ameryce Pciuuuowej.

O rganizacyjny Insty tu tu  Radiotechnicznego w  Pol j gała się M yrobów w ypróbow anjtti, absolutnie do 
*oe. W  skład  kom itetu w eszli ludzie doskonale brych. Jak  Już wyżej zaznaczyłem, obecnie sprzęt 
zdający sobie spraw ę z doniosłe! roli rad ja i co radjow y pozostaw ia dużo do życzenia. E lin rnu ję

tu ew entualną złą wolę w ytw órców , którzy dają 
tandetę za drogie pieniądze, ale czasam i zdarza 
się, iż s-przęt produkują ludzie praw ie zupełnie 
niekompetentni, k tórzy nie m ają żadnych przy­
rządów  do tego, aby w yprodukow any sprzęt pod­
dać próbie, robią według zakiegoś zagranicznego 
schem atu i dostarczają kupującemu tow aru  czę­
stokroć nicnadajecogo sin do użytku

— Ostatnie pytanie: Kiedy Insty tu t rozpocznie 
sw oje prace?

— .Tuż zaangażow ano kilku wybitniejszych u- 
czonych raujo toclu ikćw , naw iązano kontakt z za-

nsjfważniejsze, ludzie, k tó rzy  postanow ili pra 
oowaĆ d la  stw orzenia niezbędnej placów ki nau­
kow o-praktycznej

K om itet o b ra ł przewodniczącym  adw. Z. Frącz- 
fcowskieso, sekiretai zem inż. Groszikowskiego, 
sk a rb n fn em  prof D. Sokobow a

— Jak  p rz e d e  iwLa się obecnie stan p rac Ko- 
tt i te ta  O rganizacyjnego?

— "W przeciągu pięciu miesięcy przedew szyst- 
H em  opracow ano i złożono m iarodajnym  czynni­
kom do  zatw ierdzenia s ta tu t Insty tu tu  Radjolech- 
niczmego. S tatu t bardzo silnie skonstruow any, tre
SSciwv i p rzejrzysty . N astępnie opracow ano szcze- | granicznetni 1 ntedram.i radiotechniki, a w  naj- 
gółow y prelimin ar-, dochodów i w ydatków , a wre j bliższym czasie p rzystąp im y .do  zakupu niezbędne 
szcie, izecz bodajże najw ażniejsza, postarano  się I S° sprzeęlu. Na jesieni rozpoczniemy pracę.

 o§o---------
PRECYZYJNY DETEKTOR.

Od precyzyjnego ustaw ien ia ig ły  detek tora na 
kiyszitałe, o raz  od odpowiedniego nacisku igły na 
kryszta ł, w bardzo znacznym stopniu  zależna jest 
siła  głosu i czystość odbioru  ap a ra tu  detek toro­
wego W norm alnych detektorach, dźwignią dete­
k tora, na k tórej jest um ocowana sprężynka, szu­
kam y na' k ryszta le  czułego miejsca, jednak siła n a ­
cisku sprężyny n a ’ kryszta ł jest bardzo względnie 
regulow ana. Załączony rysunek w skazuje, jak so­
bie samemu przerobić zw ykły detektor na precy­
zyjny-

Do kaw ałka sprężynki stalow ej lub blaszki mo- 
ejężnej, sprężynującej przymocowujemy łożysko 
lis k ryszta ł i przym ocowujem y tuż przy łożysku 
fpręźm ikę śrubką do płyty. Drugi koniec sp ręży­
ny, odstający do góry, ma na końcu dziui ke, przez 
k tó rą  przechodzi paęt nagw intow any Sprężynkę 
przytrzym uje na pręcie nakrętka.

Mając tak przygotow any detektor, iglą w yszu­
kujemy czułego miejsca na krysztale , a, dokręca­
jąc. lub, odkręcając nakrętkę na pręcie reguluje­
my nacisk igły na k rysz ta ł bardzo precyzyjnie, 
o trzym ując w ten sposób jaknajlepszy odbiór au­
dycji.

JAK ZABEZPIECZYĆ BATERJE?
Niezawsze b arw y  sznurów  'b ro n ią  radjow ca 

od mylnego połączenia baterji z aparatem  Jak  ta ­
ką om yłka jest bolesna i kosztow na — niejeden 
fadjowiec odczuł to  na w łasnej skórze spalajac 
kb! etowne lampy, n arażając  się na duży w ydatek 
i  p rze rw y  w słuchaniu audycyj.

P oniżej podajem y p rosty  sposób uchronienia się 
ou tych przykrych niespodzianek. Należy ty lko  na 
to n csch  sznurów , p izy  w tyczkach nałożyć odpe-

Program stacyi radiofonicznych
Poniedziałek, <J sierpofa.

K raków  (566 m) 12 Gramofon, 13 i 15 KorauiJk 
17 P rogram  dla dzieci (z W arszaw y), 17,25-—17,60 
Odczyt pt.: „Istebna — porła  śląsk ie j ziemi", w y­
głosi prof. M. JapoR, 18—19 T ransm . z  "Wilna 
(Koncert muz. lekkiej), 19—19,20 Rozm aitości, 19,30 
—19,55 Odczyt pt. „W pływ  m o-za Północnego i 
Bałtyku w dziejach połn. ludów E uropy", wygł. 
prof. St. W intuscbka, 19,55—20,05 Giełda rolr.icza, 
20.05—20,30 Komunikat sportow y, 20,30 T ransm  
z W arszaw y (koncert). 22—22,30 P a T.

W arszaw a (1111 m) 13 i 15 Tiomunik., 17 P -o- 
gram  dla dzieci 18 i 20,15 Koncerty, 22 PAT.

K atow ice (422 m) 16,46 Komunik, gospod. 17 P ro  
g iam  dla dzieci (z W arszaw y), 17,25 Odczyt, 18 
Muz. lekka, 19.30 Odczyt, 19,55 Giełda rolnicza, 
20,05 -Lektura f ra n t  20,15 K oncert z W arszaw y, 22 
PAT.

Poznań (3*14 8 m) 14 Giełda, 48 i 20,15 Koncerty.
W iedeń (517.2 m) U , 16,15 i 20,30 Koncer+y.
Berlin (484 i 1250 m) 17 i 21 Muzyka.
l)aventry  (471,8 m) 17—24,15 Muzyka.
Budapeszt (55,6 m) 12, 17,45 i 20 Koncerty.
P ra g a  (34S,9 m) 17, 19,15 i 20,10 Koncerty.

- Stambuł (1180 m) 21.40 Muzyka.

Wiednie napi.syJ ia k  w skazuje ry u n e k  Mogą być 
to kw adraciki z drzewa z dziurka w środku ("przez 
którą przechodzi przew odnik), na których piszem y 
najdęcie, do jakiego w inien być sznur dołączony.

Możemy też jeszcze prostszym  sposobem robić 
takie skuwki z napisam i, w ycinając z grubego, bin 
lego papieru pasek 1,5 cm szerokości i 10 cm dłu­
gości, sm arując go klejem z jednej strony  i zw ija­
jąc na przewodniku w pobliżu wtyczki, w  rurkę. 
Po wyschnięciu otrzym am y tw ard ą  rurkę, przy­
klejoną do sznura, na k tórej robim y tuszem napis 
fip. + 4  v., —4 v., -j-50 v. itp., należnie od p rze­
znaczenia sznura.
CZYSTOŚĆ ODBIORU ZALEŻY OD SIŁY" STA­

CJI NADAWCZEJ.
A m erykańska stacja nadaw cza WGY w Schene- 

clady, posiadająca największą noc w świecie, bo 
aż 100 kw. w antenie, cieszy Się wielkiem uzna­
niem w śród am erykańskich rad joam atorów  dzię­
ki czystości odbioru. W yładow ania atm osferyczne 
zwałszcza w  porze letniej, p rzeszkadzają bardzo 
w odbiorze audycyj stacyj mniejszych. S tacja zaś 
WGY jest tak silna, iż z ła tw ością  dają się w y­
łączyć wszelkie trzask i atm osferyczne, a odn ió r 
naw et podczas burzy jest zupełnie czysty.

REORGANIZACJA RADJOFONJI ANGIELSKIEJ
Radjofonja angielska przeprow adza obecnie 

gruntow ną reorganizację, k tó ra  polegać będz;e 
na w ybudow aniu  ̂ całego szeregu w ielkich 6tacyj 
nadawczych, K oszta tej reorganizacji obliczone są 
na około 200,000 f. szt. co w ynosi około 9 milj. zł. 
B roadcasting  angielski może sobie jednak pozwo­
lić na tego rodzaju  inwestycje, gdyż koszta re o r­
ganizacyjne pokry ją w pływ y roczne od pół rniljo-
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